
Adres Redakcji I Adminl-| Cena egzempl. 
siracji: L w ó w ,  ulica a c

C horą łczyzny I. 31. 4 9  U "
TeL Redakcji 2-30, 1-78, 15. WB Lwowie I na 
Tek Administracji 7 3 .  prowincji.

Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

Dziś 16 stronic

> i .

1
*  IL U S T R O W A N Y  D Z IE N N IK  IN F O R M A C Y J H Y  W S C H O D N IC H  K R E S Ó W  *

Nr. 8729. Lwów, środa 2 stycznia 1929 Rok XX.

Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka* Redaktor naczelny: JERZY KONARSKI*

16 rozporządź l i i  sprawiedliwo^
regulujących ustrój sądownictwa.

Odeziiia p. i o i M  (s ra
0

I
Sowiety proponują Polsce wzajemne zastosowanie paktu Kel- 
loga. - Podwyżka cen nafty i benzyny. - Od trzewików na raty 

do pobicia egzekutora. - Osobiiwa katastrofa kolejowa.
Duże zające podolsk ie  sztuka 6*50 sprzedaje  f-a „Zakopane* Akadem icka 24, Leonia Sap iehy 25.

ZMIANY W  MIN. SKARBU.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, .,1. gruoma. (stj Uotyehez. 
kierownik wydziału polityki kredytowej 
w min. skarbu radca Stefan Rybaitow- 
ski mianowany został naczelnikiem tego 
wydziału w V. stopniu służb. Dotychcza­
sowy kierownik wydziału kredytu pu­
blicznego radca min. dr. Stanisław Kir- 
kor został mianowany naczelnikiem tego 
wydziału w V. stopniu służb. Referen­
darz min. skarbu p. Andrzej .Sapioba 
mianowany został radca ministerialnym 
w VI sl. służb.

..POPRAWIAJĄ" NASZ BILANS  
HANDLOWY!....

Warszawa, 31. grudnia. (Tel. G. P.) 
W szulerm ruletowej w Sopotach ro­
dacy nasi przegrali w  ciągn dwóch dni 
świątecznych około pół miljona zło­
tych! Niektórym graczom znajomi po­
życzką um ożliw ili powrót do kraju.

ZGON PROF. DYBOSKIEGO.
Paryż, 3.1, grudnia. (Tel. G. I 1.) 

Z marł we Francji, przeżywszy lat 73 
prof. Jan Dyboski, syn emigranta pol­
skiego, członek Akademii rolniczej w 
Paryżu i Akademii umiejętności w  
Krakow ie [)o Polski przybył profesor 
Tlyboski przed sześciu laty. W  ubie­
głym roku pod bezpośredni zarząd 
urof. Dyboskiego przeszły Zaleszczyki.

LIGA W ALKI Z ETATYZMEM.
Warszawa, 31. grudnia. (Tel. G. P.)

1 /awiązaja 5|ę w Warszawie Liga narodo. 
wa do walki z etatyzmem. Na zebraniu 
przyjęte wnioski postanowiono utrzymać 
w tajemnicy.

DUCH W  KOŚCIELE.
(Do artykułu na str. 11.)

m IWOM EMM

m m m m  m s i i i  i. D.uuja ma raisiii
„T Y L K O  T A K  D A LE J . A  B Ę D Z IE  D O B R ZE  1“

W arszaw a , 31. grudnia, (s t .) P. 
Charles Devey z ok a z ji N ow ego  

Roku o św iad czy ł p rzedstaw ic ie low i 
ajencji „Press": N iem a lepszego ży ­

czenia noworocznego dla Polski, jak  
lo, aby w  r. 1929 kontynuowała 
w  dalszym  ciągu zdrowy postęp eko 
nouiiczny osiągnięty w  roku 1928.

W ielk ie  dzieło zostało dokonane 1 
będzie bardzo interesujące d la \ 

m erykanów zwiedzenie w  nadcho 
clzącym roku powszechnej w ystaw y  
kra jow ej w  Poznaniu. Obaczą oni 
tam, iż na całej Iinji postęp został 
osiągnięty przez to nowe —  stare 
państwo.

— —o ------
ROZMOWY TELEF. LONDYN— W A R ­

SZAW A.
Warszawa, 31. grudnia. (Tel. G. P.) 

31. lup. odbyła się pierwsza próba 
bezpośrednie) rozmowy telefonicznej 
pomiędzy Londynem i Warszawa.
Rozmowę prowadziło .poselstwo polskie 
w Londynie z min. apraw zagranicz­
nych w Yv arszawie, składając życze­
nia noworoczne p. min. Zaleskiemu.
Rozmowę słychać było wyraźnie.

POLSCY LEKARZE U GROBU 
CHRYSTUSA.

Jerozolima, 31. grudnia. (Tel. G. P.) 
Polscy uczestnicy kongresu lekarskie­
go w  Kairze przybyli do Jerozolimy, 
odwiedzili grób Chrystusa i miejsca 
święte, zw iedzili uniwersytet hebraj­
ski,- wieczorem zaś byli obecni na 
przyjęciu u polskiego konsula gene­
ralnego, poczeni odjechali do Tel 
Aw iw . Tu powitał ich zarząd miasta, 
oraz radca handlowy. Goście zwie­
dzili instytucje i kolonjc żydowskie.

GRYPA SZALEJE W  BERLINIE.
Berlin, 3t. grudnia. (Tel. G. P )  Epi* 

denija grypy w Berlinie przybiera za­
straszające rozmiary. Wszystkie szpitale 
publiczne i Jecznice prywatne są przepeł­
niono.
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N O W Y  R O K  P O L S K I .
Minimum programu naszego rozwoju państwowego.

Łw fiw , 1 stycznia.

Po gruntownej kompromitacji naj 
słynniejszych astrologów i wróżbitów, 
których przepowiednie na rok ubiegły 
co do joty nie spełniły się, zaniechać 
trzeba dziś —  wstępując w  IJok No- 
w y —  podglądania gwiazd, a wejrzeć 
w  te realne możliwości, które kształto­
wać mają, naszą najbliższą przyszłość. 
Są one pozytywne, przynoszą otuchę 
dają bodźca do dalszej pTacy.

Oto bowiern wyszliśm y jako pań 
stwo z  doby dzieciństwa, fałszywych 
kroków, doby niedoświadczenia i bole­
snych często prób w  zaznajamianiu 
się z ntozłomnemi prawami natury. 
Nabraliśmy sił, stanęliśmy na w ła ­
snych nogach, w yzw oliliśm y się z  po­
stronnej opieki. Rozstrzelone przedtem 
i marnowane wysiłki skupiły się w }e- 
dnem ognisku, a ze źródła lego p łyną­
ca energia porusza wielki mechanizm 
społeczny rytmem równym i coraz 
mocniejszym.

Nasze prace wydają owoce. Odro 
b iw szy lw ią część przeszłości tworzy­
my juiż teraźniejszość, fundujemy dzień 
jutrzejszy. Pod rządem światłym, sil­
nym i uczciwym, w  cieniu wciąż czu ­
wającego Szarego Człowieka budzą się 
wartości nowe: dyscyplina społeczna, 
czystość życia publicznego, jedność 
dążeń. W  miarę, jak oddalamy się od 
majowego przewrotu, powstają coraz 
wyraźniejsze jego skutki, przeważnie 
dobre. Niektóre zjawiska z przed lat 
trzech powtórzyłby się nie mogły w  
żadnej formie. Na niektóre ówczesne 
i horoby zostaliśmy uodpornieni, z in 
nych, głębiej zakorzenionych, dźwiga 
my się.

I ten posdęp, widoczny nawet na 
drobnych odcinkach czasu, daje nam 
wiarę w  przyszłość. Daje przekonanie, 
że organiczno niedomagania naszego 
państwa i społeczeństwa weszły na 
drogę istotnej poprawy, że skoro jest 
lepiej, musi być wreszcie całkiem do­
brze.

I dlatego właśnie wolno i trzeba 
spojrzeć prawdzie w  oczy. Trzeba, 
wstępując w  Rok Nowy, wykreślić to 
minimum, które on winien spełnić, 
aby dalej być etapem ewolucji, a nie 
okresem martwym. Trzeba wskazać na 
najbardziej aktualne niedomagania i 
dążyć do ich usunięcia.

Program prac na rok 1929 został 
już w  wielu szczegółach opracowany. 
Sam budżet państwowy jest takim pro 
gramem. W iem y więc, że nadal i w  
tempie dotychczasowym prowadzone 
będą prace około budowy naszej bazy 
morskiej, że budować się będzie pre­
liminowane koleje i drogi i gmachy 
państwowe, że popierać się będzie in­
westycje rolne i przemysłowe. Ale nie 
wszystko przewiduje budżet, a to, cze­
go nie przewiduje, jest czasem najwa­
żniejsze.

Przeznacza on pewne sumy na roz­
budowę miast, ale my wiemy, że ten 
olbrzymi, pierwszorzędnej doniosłości 
problem na tak szczupłej płaszczyźnie 
rozwiązany być nie może. Przeznacza 
również jakieś kwoty na poprawę upo­
sażenia urzędników, ale i dla rządtt 
nie jest tajemnicą, że lo „odczepne" 
zagadnienia nie likwiduje. Od roku te­
go 1929 żądać musimy, by  przyniósł 
rzeczywiste załatwienie obu spraw: 
pchnął rozbudowę na drogę realną i 
usunął bolączkę urzędniczą w  całej 
rozciągłości. Nie żądamy zbyt w ie le j

to lylko byłoby odrobienie najbardziej 
kompromitującej zaległości.

Również powinien przynieść ten 
rok reformę ustroju, ustalić formy, 
stworzone przez przewrót majowy, za­
pobiec przyszłym konfliktom konsty­
tucyjnym, wprowadzić harmonję m ię­
dzy naczelne w ładze państwowe. Jest 
to zadanie wielkie, ale jeśli zamyka­

my je w  terminie tak krótkim, jak 12 
miesięcy, czynimy to w  przeświadcze­
niu, że jest to zadanie bardzo pilne. 
Jak długo nieustalony jest ustrój, tak 
długo nieustalony jest ład i spokój, tak 
długo równowaga wewnętrzna jest 
stanem prowizorycznym  i zależy od 
wypadków, na które wpływu mieć nie 
możemy.

REFLEKSJE NOWOROCZNE.
Przez Sylwestrowej nocy migotania.
Przez sale, w  dym ów ginące obłoku.
Śmiejesz się do nas słodko Now y Roku,
Tak jak  kobieta w  momencie kochania

A jest ten uśmiech prześliczna nadzieją,
Jest obietnicą tego, co nastąpi.
W ięc  wszystkie serca do ciebie się śmieją.
Bo dzisiaj serce mają nawet skąpi.

Dosyć Rok Stary nas cykutą poił.
Dosyć nam duszę pokrzywam i parzył.
W ięc każdy roi, czego nie wyroił.
W ięc każdy marzy, czego nie wym arzył.

że  odtąd w  domu dobrobyt zawita, 
że  miód odnajdzie we wszystkich swych ulach 
że swe nazwisko w  awansach przeczyta 
I że mu order przyszłe Am anullah.

że  mu się szczęście nie zagubi w  tłumie,
Jak dziecko, które ma podróże w  głowie, 
że go kochana kobieta zrozumie 
I że przyjaciel o nim dobrze powie.

M arzy —  o jakimś z Am eryki spadku,
O ślubie z księżną Braganzę lub Parm ą.
Marzyć —  to jedno wolne od podatku,
To tylko jedno jest dzisiai za darmo.

Henryk Zb ierzchow sk i.

Oto jest program minimalny, który
w ytyczyć należy i realizować niezale­
żnie od budżetu i niezależnie od nor­
malnego procesu ewolucyjnego. Bo że 
ten trwać będzie —  w  to nie wątpimy. 
Nie wątpimy, że rosnąć będzie mają­
tek narodowy i dobrobyt obywateli, że 
administracja będzie sprawniejsza, że 
samorząd wejdzie na konkretne tory, 
że uobywatelnienie mniejszości naro­
dowych, wspomagane przez rozumną 
politykę państwową, przemoże wresz: 
cie w p ływ y odśrodkowe.

W ierzym y w  ewolucję, ponieważ 
w idzim y ją.

Z  Nowym Nokiem
DZIATWIE.

Być matem dzieckiem jest bardzo łatwo, 
nietylko kiedy ma się tnało lat —  
bo gdy rodziców przerośniesz, dziatwo 
daleko bardziej przerośnie cię świat.
Z pajaca w wielkie zmieni się dziwo 
I tobą zacznie, jak pajacem trząść —  
potem za giowę porwie cię... siwą, 
rzuci do pudla i powie... „mam dość!" —  
Przy twoim stole prawnuk zasiądzie, 
pamięć o tobie obróci się w pył, 
i będziesz bajką na własnej grzędzie: 
„pewnego razu jakiś pradziad żył".
I.ccz w każdej bajce morał się mieści: 
w każdym pradziadku coś wiecznego tkwi 
Pamiętaj- wszystko ginie bez wieści, 
jedno zostaje: głos szlachetnej krwi.

MŁODZIEŻY.
Nie pytaj: w lewo, czy na prawoę '
bowiem nie znajdziesz odpowiedzi. 
Wszędzie tak samo cię sąsiedzi 
zagłuszą rad stugębną wrzawą, 
wszędzie tak samo krzykną: „tęciy"! 
wszędzie kierunek* swój pochwalą 
i wszędzie, wszędzie z nóg po...walą, 
jeśli nie uznasz ich gawędy.
Idź więc, gdzie wiara cię powiedzie, 
pomimo brata, mimo wroga!
Gdzie okiem rzucisz —  prosta droga. 
Gdzie serce rzucisz —  Bóg na przedzie!

DOJRZAŁYM.
Kiedy się jabłoń panoszy, 
że już opadły z niej kwiaty, 
i, zamiast wonnej rozkoszy, 
owoc ją  cieszy bogaty. —
Kiedy w rumieńców purpurze 
i w złotych gałek koronie 
hołd składa swojej naturze, 
mówiąc: „żyw ota nie trwon ię" -  
wówczas nieszczęsna, ach, nie wie,
(stara, lecz jara piosenka), 
że ca!v splendor na drzewie 
jest tylko gwoli... ziarenka.
Purpura idzie na marne, 
korona gnije i basta, 
a to maleńkie i czarne 
w  wielkie się drzewo rozrasta.
Podobnie z nami, dojrzali,
(z naszą kołyską, trumienką...) 
splendor wszechwiedzy się zwali, 
a wzejdzie wiary ziarenko.

STARUSZKOM.
„W szystko na świecie psuć się zaczyna, 
Było inaczej za moich lat"
Tak ojciec mówi dzisiaj do syna, 
lak mówił niegdyś do ojca dziad.
I tak syn mówić będzie do wnukz 
i do prawnuka sędziwy wnuk —
.stą-i za ; pochodzi cała nauka, 
że młody „m oże", a stary „m ógł",
W ięc skoro wszystko psuć się zaczyna, 
wiedzcie, że psuje się wzrok i słuch, 
że to wybija wielka godzina, 
w której na ciało skarży się duch.
Ciężą mu ręce, ciężą mu nogi, 
cięży mu długość najkrótszych dróg — 
cięży mu ziemia, bo swoje progi 
zniża przed starym wyłącznie Bóg 
Kropi hysopem, ponad śnieg bieli 
czarne sumienie i czarny włos...
Hej, staruszkowie! Świat się anieli!
Tak mówcie młodym, boć to ich łosi

: K. H. Rostworowski.

U nerwowo chorych i cierpiących 
psychicznie, łagodnie działająca natural­
na woda gorzka „Franciszka Józela" 
przyczynia się do dobrego trawienia, daje 
irn spokojny, wolny od ciężkich myśli 
sen. Doświadczenia słynnych neurologów 
wykazały, ze i z w a n ie  wody „Franciszka 
Józefa'* jest nieodzownie wskazane na- 
wst w  najcięższych wypadkach cierpień 
mózgowych i mlecza pacierzowego. Żą­
dać w  drogerjach i aptekach. 9513
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Rok Nowy, szczędząc ^ a s z e  dłonie, 
RAD10N w prezencie dajeW an- 
Nikt się me zmęczy przy RADIOMIE, 
Bo RAD10N zaw sze pierze SAM!

RADION SAM PIERZE:
radość się istała, tak i odwrotnie Bo 
gowie mogą roazinę książęcą i lud na­
w iedzić smutkiem.

Pod koniec biesiady powstał jeden 
z  gości i przemówił słowami szczere­
mu „M iłościwy Książęłi.N ie chcę ubli­
żać tym wieszczom  i astrologom. Lecz 
pozwól, M iłościwy Książe, żo podam 
własną, radę. W  okolicy jeziora lednic­
kiego mieszka bowiem sędziwy mąż, 
Który (niedawno temu w  nasze strony 
przebył Uzdrawia on rannych i cho-

] rych, mowa jego jest poważna i roz­
tropna. UKochał mianowicie naszą mło­
dzież lechicką. i dziwne jej rzeczy pra­
wi. Po niego poślij, M iłościwy Ktsiążc, 
ieden z moich sług będzie przewodni­
kiem Twojemu posłańcowi 1“

Natychmiast wysłano gońca-.- Mjrzy 
zachodzie słońca zjaw ił się w 'ogrodzie 
książęcym pustelnia z krzyżem na pier­
siach i w długiej sukni włosiennej. -Do 
zgromadzonych przemówił tem-i słowy: 
„Bóg, który swoja wszechmocą pozwą-

Mowy Rok w świetle teligji 
i historii Kościoła.

W  DNIU NOWEGO hO RJ uHRYETUSPRZYBRaŁ IWIE JEZUS —  ROżM aI 
TE DATY NOWEGO ROKU U  ROŻNYCH L U B p W , —  SKĄD POCHODZI 
RÓŻNICA KALENDARZA STAREGO STYLU? —  POCHODZENIE KOLENDY,

Lwów, 1 stycznia.
(}p ) Now y Rok jest dniem w ielk ie­

go święta świata chrześcijańskiego, 
gdyz w  tym dniu Chrystus przybrał 
imię Jezus, co znaczy Zbawiciel. Daw 
nym zwyczajom  przodków, Żydzi da­
w a li im ię .przy obrzezaniu, które ich 
w  polityczne®  i duchowem znaczeniu 
czyn iło istotnie członkami naroau. —  
Przy obrzezaniu Chrystusa Pana wy­
bór imien.a nie byl pozostawiony ro­
dzicom. Archanioł Gabrjel, objawiając 
Najświętszej Pannie wole Najwyższego, 
oznajmił, że Chrystus ma być nar yany 
imieniem Jezus dlatego, ze na ten świat 
przyszedł, aby naród ludzki wybawił 
od gioedin.

Kościół czci Najświętsze Im ię Jezus 
dwojakim s-posobem: naprzód wzywając 
je z uszanowaniem, a następnie z ufno­
ścią, jestto bowiem imię najwyższej po­
tęgi i dobroęi, która im ienia próżnego, 
nieoparfcego na prawdzie nie bierze.

Żydzi, i Chaldejczycy rok zaczynali 
od marca, Egipcjanie od września, Gre 
oy —  od grudnia, Manometanic —  od 
16 łipca, Rzym ianie zaś "d 1 stycznia. 
Datę tę przyjęły wszystkie narody Eu­
ropy.

Dzieje tłumaczą., a1 uczep o kościol 
giecki i Słowianie zaczynają nowy rok 
później, różniąc się z nami o 13 dni.—  
Roku 45 przed Chrystusem Juliusz Ue- 
zar zapomocą Sosigenesa z Aleksandrji 
przeprowadził poprawę kalendarza' 
rzymskiego. Rok C yw iln y  zgadzając z 
rokiem słonecznym, Juljusz Cezar u-

stanowif, aby rok cyw ilny lic zy ł 365 
dni i  6 godzin. Przez te 6 godzin co 
czwarty rok przybywał dzień jeden m ię­
dzy 23 i 24 lutego. A le  spostrzegli a- 
stronomowie, że ten roa juliański *wa» 
ny, był za wielki o 11 minut, przez któ­
re w  :I6 wieku już 10 dniami w yprze­
dzał porównanie dma z  nocą.

Dlatego też Pakiet Grzeporz 13 w  r. 
1582 dziesięć dni w  października od 5 
clo 15 opuścić rozkazał, co cztery lata 
dzień przybyszowy w  lutym zostawia­
jąc, w yłączyw szy rok 1700, 18O0, 1900, 
które m iały być litam i zwyczajnemu 
Narody chrześcijańskie, katolicy i pro­
testanci przyjęli duszną odmianę ka­
lendarza., jedynie kościół grecki i Siu- 
wianie .-mianu: się sprzeoiwiu. Gdy. 
zatem rok 1700, 1800 i 1900 uczynili 
rokiem przestępnym, różnią się od nas 
już 13 dniami.

Dnia 1 stycznia Rzym ianie czc ili 
bożka Janusa, sławnego niegdyś króla 
we W łoszech i boginię Strena, W  tym 
dmu przysyłali sobie wzajemne poda­
runki i życzenia pomyślności na roK 
następny. Ten ostatni!-iwyozaj Rzy- 
miau dał zdaje jóę początek naszym 
powinszowanionr i życzeniom, jakie w  
dzień Nowego Roku na znak uszano­
wania i miłości jedni drugim składamy.

Dzień pierwszy styczma łacinnicy 
nazywali Kaiendae (Calendae Janua- 
rii), skąd też Polacy podarunkom, które 
•tego dnia wzajem nie otrzym ywali, da.h 
im ię ,JKolendy,l!.

 o-----

Ikiiaż Mikolascha

h h m _
Kino lf ciecna. Sienkiewicza 6.

U ielka Premjera. Po rss pierwszj we Lwowie.
Najpotężniejszy film  reżyser ji GEORGE FITZMAURICE‘A

J A R M A R K  M I Ł O Ś C I
km iecy warem krwi dramat b-a tych niewolnic w 10 aktach. Billi* Dore —- Gilbc 

rt Roland —  Noah Bcrr\ w czołowych rolach.

W uren Mieczysława *ro!a.
PIERWSZEGO sTYUZnLA URODZIŁ  
PRZYW IÓDŁ NARÓD DO W IAR Y  

ERĘ HIRTORY 

Lwów. 1. stycznia.
(.) Szumno i gwarno było w  r. 922 

na dworze Z ;emomysła, księcia lecthic- 
kiego Radosna n-owina o narodzeniu 
się następcv tronu przebiegła z ust do 
ust. Wojsko, lud i panowie spieszą o- 
glądać dzieciątko. A le do radości mie­
sza się smutek On niewidomy, oczy 
nowonarodzonego zamknięte, wieczna 
ciemność je otacza.

Lata ubiegały, wzrok nie wracał. 
Rodzice ślubowali i składali ofiary, lecz 
wszystko napróżno. Chłopiec wprawdzie 
rósł, b j ł  zdrów i silny, lecz pozbawio-- 
ny wzroku. Biedne książątko czepiać 
się musiało nieustannie swojego prze­
wodnika, którego poznawało tylko po 
chodzie, szacie i głosie. Mieszko, gdy 
nie uczuje w rączce szaty lub ręki, kto 
ra go ma prowadzić, staje przerażony, 
drży na calom ciele i woła z bojaźni i 
niemocy.

Gdy Mieszko dobieg, siódmt ąo rokn, 
odbyły się zwyczajem  starosłowiańskim 
.ego po3trzyżyny. Książę Zicmomysł 
zaprosił wojewodów i panów ao grodu 
książęcego na Ostrowiu lednickmm.
W  ich obecności opadły ręką kapłana 
pogańskiego perstrzyżone w łosy ksią-

SIĘ KSIĄŻĘ LECHlCKI, KTÓRY 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ I ROZPOCZĄŁ 
J Z N Ą  POLSKI.
żąfcka. Po dokonanym obrzą-aku zabra­
ła księżna matka Mieszka do komnat 
swoich, a goście zasiedli do uczty. 
Podczas obrad wlspólnych nad pano­
waniem przyszlem  Mieszka, pozbawio­
nego wzroku, wpada dworzanin księ­
żnej wielce uradowany do sali z temi 
słowy: „Miłościwy książę, zyn Twój 
wzrok odzyskał.'. —  Na te słowa 
wszyscy zerwali się z miejsc, lecz znów 
jo zajęli, gdy jeden z wojewodów za­
w ołał: On zm ysły utracił, mówi o tem, 
co nigdy nastąpić nie może“ . „Tak 
jest", dc-da-wała reszta biesiadników. 
„A  gdyby h tościw  Bogowie pokazali cud 
nad nim i nad nam.? —  rzekł Ziomo- 
mysł. gd yb y ..“

Słów nie dokończył. W  tej samgj 
chw ili ukazała się w  drzwiach sali 
księżna, zalana łzam i radości prowa­
dząc za rękę młodego księcia Mieszka. 
M iał on otwarte oczy, były  one nad 
w yraz  piękne i niebieskie. Po w ielkim  
smutku zapanowała m iędzy biesiadni­
kami w ielka radość. Książe kazał na­
tychmiast przywołać w ieszczków. Je- 
dm w różyli z  tego zdarzenia w iele 
9zczęścia dla książątka i d la całego 
narodu. Inni ostrzegali, że jak po łzach
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"ił oglądać dziecięciu światło dzienne, 
ten łsfeg poawsli m™ poznać i  światło
i*ł*ry prawdziwej- To jest znaczenie 
dzisiejszego zdarzenia cudownego'1. —- 
Pustelnik opuścił, isalę, zostawiając go­
ści zdumionych.

Minęły lata, a przepowiednia się 
nio spełniał,i. Ziemotnjsł u/nieiając 
964 roku, oddał paiistwe lochicme Mie­
szkowi. Przed obliczeni nowego księcia 
zjaw ił się znów ów pustelnik. „Uznaj 
światło prawdziwe, rzekł a będziesz 
pocieszon". „A. gdzie znajdę światło, 
o którem mi prawisz ?“ zapytał się 
Mieszko. „Schyl głowę pod wodę ctnztn 
świetegc, pojmij za żonę chrześcijan­
kę, a otrzymasz następcę tronu", od­
powiedział mąż. „Gdzie zatem mam 
szukać małżonki chrześcijanki? 11 —  

„Maisz niedaleko Czechy. Król Bolesław 
ma córkę Dubrawkę, udaj się do niego, 
a dana Ci będzie11.

Spełniły się słowa pustelnika. Du- 
brawka została żoną M ieczysława po 
chrzcie księcia, odbytym w Gnieźnie 
r. 966, a wraz z nim naród polski przej 
rzał do światła prawdziwej wiary. —  
Dzień pierwszego stycznia jest zatem 
pięknem i pamiątkowem świętem w lii- 
storji naszego narodu.

Obchód Nowego Roku
f na świec e.

ZWYCZAJ OŁCHODZEN1A NOWEGO ROKU SIĘGA ODLEGŁYCH WIEF.ÓW, —  W POLSCE I W  INNYCH KRA­
JACH EUROPY —  LUDY AZJATYCKIE ŚWIECĄ JESZCZE UROCZYŚCIEJ ZMIANĘ ROKU.

Lwów, 1 stycznia, 
(jp) Po wszystkie czaisy i u wszyst­

kich ludów Rok Now y był i jest św ię­
tem -radości i wesela.

W  wiekach średnich uświetniali go 
królowie ucztami, turniejami i łowami,
obdarowywaniem dworzan i rozdawa­
niem ludowi pieniędzy.

C zasem  i am or n ie p om oże>

WtŁĄCŹNY skład

GABRYEL STARK
L W Ó W , p l . m a r j a c k j  11 .

Podziękowanie.
T y m  w szy s tk im  k tó r z y  w z ię li 

u d z ia ł w  osta tn ie j p rzy s łu d ze  o d ­

danej ś. p.

Gustawowi Perzowi
tą d ro gą  sk łada  se rd eczn e  B óg  

zap łać
Rodzina.

W  noc z poniedziałku na styczniowy wtorek, 
Pragnąć dopomóc ty m, którzy kochają,
Zc strzał złocistych niecierpliwą zgrają  
A\ pewnej sypialni ukrył się amorek.
VI c poniechał wnet miłosnej psoty,
AYidząe, żc niema tu nic '»o roboty.

i t : j u : t o n  ,.gaz . i»o k . • z d. 2 . t. i92». 

i f  DOERINGOWA I>r!\VJ>kA.

SYLW ESTROW E  
M A ŁŻ E Ń S T W O

W  restauracyjnej sali dancingowej 
panowata atmosfera „sylwestrowa". T ra­
dycyjna radość i wesele opromieniały 
wesołe i beztroskie twarze.

—  Diilcyneo! —  wył zespół jazzban- 
d 7.1 stów.

Dulcyneo! —  wtórowała orkiestrze' 
głośno oublicznosć. —  Dulcyneo! —  ilu­
strowały tempo muzyczne liczne pary 
nóg niezmordowanych tancerzy i tan­
cerek.

Sylwek poważny, przystojny brunet 
o głrbokuh, wyrazistych oczach, student 
drugiego kursu medycyny również nale­
żał do grona współbiesiadników

—  Nie truj się, bracie, że pieniądzów 
nie masz — wyrecytowali jednugłośnic 
koledzy, wciągając go do wesołego przy­
bytku. —  W  dzień twego patrona, jak 
każdego roku my fundujemy.

Atmosfera sali dancingowej nabie­
rała już hypersylwestrowego rozmachu, 
gdy rozbawiony Sylwek nagle zauważy! 
utkwione natarczywie w niego prze 
śliczne magnetyzujące źrenice siedzącej 
obok chłopczycy.

Otoczenie, w którem się znajdowała, 
łjr iid^ ry ło , że należy do sfer nowobo­

gackich, z trudem umiejącvch zaledwie 
posługiwać?sic nożem i widelcem. Chiup- 

1 fjzeca w tym zespole odbijała pewną ety
stynkcją.

Krótkie, zupełnie po męsku przystrzy­
żone włosy, bynajmniej nie szpeciły je j 
główki. Brwi i rzęsy miała w miarę pod­
kreślone, ładne usta pokrywała dostate­
czna ilość karminu, tualeta balowa, jak ­
kolwiek kosztowna, ule modnie „oszczę­
dna11, należycie odsłaniała powaby ciała. 
Prześliczne, jak  klasyczne kolumienki 
nóżki, założone stosownie do obecnych 
wymogów mody, w ysoko,jedna na dru­
ga., otulone były w  pajęczy jedwab eie 
lisiej pończoszki. Starannie wymaniki- 
rowana ręka trzymała wykwintnie pa­
pieros, druga —  kieliszek z winem.

Gdy zatrzymał dłużej wzrok na je j 
ponętnej postaci, zręcznym, nieznacz­
nym ruchem uniosła wyżej kieliszek i 
zaznaczając, że wypróżnia go na jego 
zdrowie, a śląc przytem wyraźnie za­
czepne spojrzenie w jego stronę, wysą­
czyła wino do dna z pełną brawury ji 
nezją.

Po chwili zapomniał zupełnie o chłop­
czycy, tonąc całą duszą w  rozbawionym 
nastroju swego towarzystwa

Chłopczyca z pewnym dąsem odwró­
ciła leż wzrok od niego 

*
W kilka dni później przeglądając ga- 

zetĄASyiwek odruchowo zatrzymał wzrok 
na pewnem ogłoszeniu i zdębiał ze zdzi­
wienia /

„Wysokim, szczupły 111, przystojnym, 
yy granatowem ubraniu brunetem* sm­

użącym w ncznern towarzystwie w- wie­
czór sylwestrowy w  restauracji „Carl- 
t on", w pobliżu orkiestry —  zaintereso­
wała sic .pani siedząca huprzeciw pod !u 
strem. 'Uprasza się o podanie adresu. Cfel 
matry inonjalny'1.

—  To chyba mam być ja? ! —  zapy­
ta! głośno Sam siebie. —  \ to sylwestro 
wa sielanka! —  roześmiał się zdrowym, 
jędrnym śmiechem, 'uplastyczniając je ­
dnocześnie w  wyobraźni główkę pięknej 
chłopczycy z dancingu.

Lećz nagle spoważniał. Błyskawicznie 
poczęty przesuwać mu się w umyśle 
wszystkie,,'fazy jego życia. Dzieciństwo, 
dobrobyt rodziców - ziemian, strata ma 
jątku, śmierć ich, ciężkie warunki matc- 
rjaine nawał korepetycyj, całonocne ob. 
kuwanit się z braku czasu mozolne i 
długie jeszcze lata studjów medycznych...

—  Carpe uiem! —  przerwał głośno 
sam solne pasmo szarych wynurzeń — 
przynajmniej człowiek będzie mógł*.się 
raz uczyć spokojnie.

I sięgnąwszy ręką po papier, zdecy­
dowanie nakreślił kilka słów pod poda­
nym adresem.

*
— Wi'ęe, widzi pan — ciągnęła pię. 

kna c.l.łopczj-ca, wypuszczając z ukarmi­
nowanych ustek kotko dymu —  w pana 
oczach uchodzę prawdopodobnie za cks- 
c fn tijczn .!, iż po kilkudniowej zaledwie 
znajomości, przystępuję do kwestji mał­
żeństwa —  ale jestem kobietą nawskróś 
współczofcną, dzieckiem czasu. Pocóż tra­
cić drogie chwile na niepotrzebne konwe­
nans ,e?

W każdym kraju początek Nowego 
Roku święcą w odmienny sposób.

J Nowy Rok w Polsce
\Y Polsce posiada on znaczenie nie­

co mniejsze, niż gdzieindziej, ogranicza 
się bowiem do składania życzeń znajo­
mym ustnie lub pisemnie, chociaż i od 
tych obowiązków uchylają cię luazi'e 
coraz więcej, zastępując odwiedziny 
i bilety pewnym datkiem pieniężnym 
na cele dobroczynne. Pochodzi to ino- 
że stąd, że dla nas w łaściw ie jest Bo­
że Narodzenie największem i najbar­
dziej uroczystem świętem i że w dniu 
tyrn gromadzą się cale rodziny przy 
w igilji, składając '-sobie życzenia i ob­
darzając się „gw iazdką11.

Francja.
Przeciwnie dzieje się we Francji. 

Tam możnab,^ nazwać dzień Nowego 
Roku porą składania podarków, nikt 
bowiem nie może się usunąć od obo­
wiązku przyniesienia paniom i dzie­
ciom jakiegoś upominku. N ie tylko słu­
żba, ale i odźwierni, kominiarze, roz- 
nosiciele, listowi itd. od rana sztur­
mują do drzwi, celem złożenia życzeń 
i otrzymania wzamian za lo jakiegoś 
datku, t. zw. „Ies etrennes".

Anglja i Niemcy.
W  Anglji „Ghristmasif (Boże Naro­

dzenie) zaćmiewa zupełnie dzień No­
wego Roku, tak samo w  Niemczech. W  
Berlinie istnieje do dnia dzisiejszego 
zwyczaj,'-że w  dzień św. Sylwestra w ie 
c.zorem rozpoczyna się walka z... cylin­
drami B ;adu przechodniowi, który po­
każe 'Si‘ę na uiićy w  tein nakryciu gło­
w y. Wnet otoczą go żartownisie i poła­
mią pięściami wysoki kapelusz. B yły 
cesarz W ilhelm , kiedy bvł -młodzień­
cem, został za taki ligial ciężko ukara­
ny. Rzecz m iała się lak. Pewien jego­
mość, straciwszy już kilka kapeluszy 
w  dzień św. Sylwestra, postanowił się 
zemścić na psotnikach ijjśkoro tylko się

■ m m m m h h m h h
—  iW zupełm ej zgadzam się z oanią.
—  W h c  podobał mi się pan bardzj 

—  s/r- p i  ość .przedewszystkimi.
— Pani mnie również.
—  tV erzę. Mam lat dziewiętnaście, 

jestem pi zyDojna, zgrabna, elegancka — 
mogę się podobać. Minio to, iż posiadam, 
jak jiłid lo panu zaznaczyłam, rodzica 
lzeżnika. wiosennych dnj mego 'żywota 
nie sp dzilam w rzeźni ojcowskiej. Skoń­
czyłam gimnazjum, lubię podróże, teatr, 
sztukę, dancingi, wesołych oficerów... 
Proszę się nii zżymać, jestem szczerą, 
muszę taką .być, jako przyszła żona pana, 
p ul ró'vnioż...

—  Bezwzględnie i wstydzę się trochę 
przyznając sio, jj. kieruję się w głównej 
mierze względami materjalnemi. Nie mo­
gę mówić, żem rozkochany w pani, bo i 
tak pan: nieuwierzy...

—  Niech się pan niczego nic wstydzi 
i za n x  nie przeprasza. Jesteśmy ludźmi 
czasów demokratycznych, epoki rad ja, 
samolotu i potęgi mamony Gramy w  o- 
twa/te karty. Ojciec —  rzeżnik —  akcen- 
towała dobitnie —  da nam na luksusowe 
życie, a panu na stud.ja. Starczy; ma naj- 
większą masarnię, dwie kamienice, willę, 
juto. jakieś larn papiery wartościowe.. 
Pan jest przystojnym, nawet bardzo przy 
Dojnym młodzieńcem —  patrzyła znnió 
żon cmi oczyma na niego cynicznym 
wzrokiem znawcy —  ma pan poza sobą 
tradycje rodowe, piękne nazwisko, w 
przyszłości zostanę panią doktorową, za­
leży mi bardzo na ten. wszystkiem ’ Ro­
zumuje trzeźwo, jak każda dzisiepza ko­
bieta, zrcszłji —  w-j-jnant zupałuM w zt-
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fcfeiftniło; w yszedł na rnialsto'w -cylin­
drze, ■; nabitym od wewnątrz ostrymi 
gwoździami, ’ Przypadek zrządził, źe. 

pierwsza’ pięść, która z całą siłą spal- 
d ła ’ na jego kapelusz, była bezpośre­

dnią własnością W ilhelma. "Zam iast 
śmiechu rozległ się krzyk bólu —  pso- 

•■tnik tak 'okropnie sobie pokaleczył rę­
kę o gwoździe, że musiano wezwać 
chirurga.

Belg ja i Holandja.
W  Belgji i  Holandii, początek No­

wego- roku niczem szczególnem się nic 
odznacza. Panuje tam zwyczaj, że w 
dzień św. Sylwotstra dzieci starają się 
zamknąć na klucz w pokoju jednego z 
starszych członków rodziny i nie w y ­
puszczą go pierwej, dopóki się nie w y ­
kupi. W  Liege chłopcy ubogich rodzin

roznoszą wczesnym rankiem wielkie 
okrągłe opłatki, za co otrzymują pie­
niądze. Istnieje przesąd, że pierwsze 
życzenia złożone przez młodego chłopca 
w  dzień Nowego Roku, przynoszą 
szczęście. Opłatki przylepia się na 
drzwiach

_  i

Szwecja i Norwegia.
W  Szwecji i Norwegji święta trwają, 

od 24-go grudnia do 13 stycznia. Po­
darki rozdawane wówczas nazywają 
się „iul-klapper“ . W  nocy mieszkańcy 
wynoszą, za próg miskę zupy „ju l gro- 
den“ dla chochlika' Ni!ssena.

W  Jugosławii w  dzień Nowego Ro-

Poza Europą.
Z jeżeli z Eur.opy przeniesiemy się 

do . innych części świata, lo przekona­
my się, że -pierwszy dzień roku obcho­
dzi się tam o, w iele uroczyściej.

W  Indjacli oprowadzają wtedy sło­
nia po mieście w  orszak-u muzykantów 
i tanceTŻy.

W  Japonji przez całą noc nikt się 
nie udaje na spoczynek, znajomi k ła­
niają się sobie, i składają wzajem ży ­
czenia.

Najświetniej jednak zaczynają. Nowy 
Rok Chińczycy. Święta trwają u nich 
aż dwa tygodnie a niekiedy ca ły m ie­
siąc, stosownie do możności.. W szyst­
kie zajęcia są wówczas w  zawieszeniu,

K a w ia rn ia  i l a r  W A R S Z A W A- nł »

od 1-go stycznia 1929 Wielki Program Karnawałowy:
JULIA ZAHORSKA, JÓZEF STARUSZKJEWICZ, Wiera Sirotina, 
Ria Carena, Edith Morena, Trio Sisters Larisons, Wielka 

rewia taneczna Trupa LAHSKOY.
Codziennie dwa przedstawienia: Na saii o godz. 10, w Sarze o godz. 12-tej 

Znakomita orkiestra. Conferensieur: Józef Staruszkiewkz.

rze - dosyć już mam tego rźeżnictwa!
Sta! mdcząo, .zdumiony j e j . erudycją.. 

, —  Zresztą, prócz mego gminnego po­
chodzenia i pieniędzy ojca, mam prze­
cież trochę walorów osobistych: Lubię
piękno i sztukę jestem muzykalną, u- 
częszczam do szkoły zdobniczej, maluję, 
by!am w szkole baletowej, mając piękne 
nóżki... —  wysunęła z pod sukienki dwa 
ślicznie rzeźbione kolanka, rozchylając 
w uśmiechu czarujące usta.

Już z całem przekonaniem, szczero­
ścią i zapałem mini wykrzyknąć: —  Cała 
jesteś śliczna i kochana! —  ale w  porę 
powściągnął się.

Kwestje życiowe należy załatwiać z 
całą trzeźwością i realizmem.
. —  Szkoda, że jesteś chłopczycą... —  

pomyślał lylko w duchu.

*
—  Wiesz, Sylwek. musimy się ro­

zejść.
Jak to, lak nagle, dlaczego?

—  Widzisz, dzisiaj Sylwester, roczni­
cą naszego pożycia małżeńskiego i dla­
tego zastanawiałam się dhigo i poważnie. 
Tysiące drobnych rzeczy nas rozdziela... 
Tak', nie przerywaj mi. T y  np. lubisz pa­
sjami pioczen baranią, ja  nie znoszę już 
samego zapachu. I y lubisz góry, ja je ­
dynie czuj.ę się sobą nad morzem, Ty 
masz zwyczaj nosić na wsi kołnierzyki 
Słowackiego, o j ;l nie mogę patrzeć się 
na twą kościstą grdykę. T y  przychodzisz 
przesiąknięty szpitalną wonią, która o 
mdłości mnie przyprawia, a krzywisz się, 
gdy trochę nadto skropię mą pyjamę, 
stibtclnem ,,Jastniu .dc Corsc". Na kolor

ku palą na kom in ie , ostatnie polano z 
młodego dębczaka, ścięlogo w  w ilię  B. 
Narodzenia przez ojca. Przez. cały. ty­
dzień „bndniok“ służy do ogrzewania 
domu. W  dawnej Czarnogórze .sam ksią 
że ścinał drzewo.

biura i szkoły zamknięte. Znajomi od­
w iedzają ślę wzajemnie lub przysyłają 
sobie malowane karty z  'życzeniami. 
Najczęściej wyobrażony jest u nich man 
da.ryn, dziecko i starzec z bocianem, 
symbol długiego życia. Uczty, w izyty  
i przedstawienia teatralne są wtedy 
na porządku dziennym. Chińczyk chce 
użyć wszelkich przyjemności, zanim 
powróci do zwykłej szarej pracy.

W szędzie zresztą na całym  świecie, 
bez względu na 'barwę skóry i szero­
kość geograficzną, początek nowego ro­
ku jelst dniem wesela i nadzieji, wy­
miany życzeń i  dowodów przyjaźni.

skarpetek wcale nic zwracasz uwagi, a 
zaręczam ci, że każda wytworna kobieta 
najpierw uwagę zwraca na skarpetkę j 
mężczyzny. Ja tyle wkładam precyzji w 
nowoczesny bananas .- szide i hibi - 
dżibi. 3 ty lylko umiesz tańczyć staro­
modnego charlestona. Wiem, że nazwiesz 
to drobnostkami, lecz z takich właśnie 
drobnostek składa się szczęście ludzkie. 
Najlepiej rozstać się na podstawie rozsą­
dnego, wspólnego, przyjacielskiego poro 
zumienia się, jak na ludzi dzisiejszych

—  Może masz lacjr, Liluś —  rozejdź 
my się.

*
A w rok później spotkali się przy­

padkiem również w  dniu Sylwestra, po 
długiem niewidzeniu się, na ulicy obcego 
miasta.

— Sylwek! —  zaczepiła go pierwsza.
—  Lituś! —  ucieszył się szczerze — 

skąd się tu wzięłaś?
—  Uczęszczam do szkoły filmowej, 

marze o Hollywood, a ty?
— Mam od niedawna praktykę w  kli­

nice przy profesorze S.
—  Wiesz, to pysznie się składa! 

Przyjdź, spędzimy twe imieniny i w ie­
czór Sywestrowy u mnie, we dwoje.

— Sama mieszkasz, nie wypada, pó­
źna godzina... zresztą separacja...

—  Jakto nie wypada! przecież jeste­
śmy jeszcze prajcdz.iwem małżeństwem. 
Rozeszliśmy się w zgodzie jak dwoje 
prz\jaciół. Zresztą separacja to jeszcze 
nie rozwód! Proces rozwodowy każdej 
cliwiii cofnąć możemy, rozumujmy trze­
źwo, jak rozsądni ludzi©

Ostrzeżenie! -
Podpisana lim a  „HAZET“ Parowa Fabryka cukrów i czekolady we Lw o­

wie, zwraca się do P. T. Publiczności z następnjącem ostrzeżeniem:

Nie mogąc w żaden inny sposób dorównać wyrobom podpisanej Fabryki 
pod względem jakości, poczęli od pewnego czasu niesumienni właściciele 

przedsiębiorstw konkurencyjnych przy pomocy równie niesumiennych kup­
ców forsować wśród kupującej Publiczności liche swoje wyroby, naśladując 

w zupełności formę i opakowanie wyrobów firmy podpisanej.
Podpisana firma „HAZET“, która od szeregu lat dostarcza P. T. Publiczno­

ści wyroby w  zakres przemysłu cukrowniczego wchodzące, które w niczem 

nie ustępują wyrobom zagranicznym, stale dążyła i dąży do tego, by P. T. 
Publiczność otrzymywała wyroby pohkie co do jakości i sposobu fabrykacji 
pierwszorzędne, a temsamem nie miała potrzeby zakupywania wyrobów 

zagranicznych.
Podpisana firma „HAZET“ uważa zatem za stosowne tą drogą przestrzec 

niesumiennych konkurentów przed skutkami mogącymi dla nich wyniknąć 

z powodu uprawiania niesnmiennej konkurencji, a równocześnie zwraca się 

z apelem do P. T. Publiczności, by kupnjąc wyroby firmy „HAZET“, nie 

dala się oszukiwać łudząco podobną formą i łudząco podobnem zewnętrz- 
nem opakowaniem konkurencyjnych wyrobów.

Upraszamy zarazem P. X. Publiczność o łaskawe poinformowanie nas o 

wypadkach nielojalnej konkurencji, zktórymi by się P X Publiczność ze- 
tknęła przy zakupnie naszych wyrobów. ć v i\

Każdy nasz wyrób zaopatrzony jest marką „HAZET“
Ó- . . !. .

„H A  Z E  T"
> ; -■ . ■ i -

Parowa Fabryka cukrów i czekolady
/ M

we Lwowie.

N A  N O W Y  RO K.
Słyszycie! północ jnż bije,
Rok stary w  mgły się rozwiewa, 

Jak sen przepada... 
Krzyczmy: rok nowy niech żyje!
1 rwijmy z przyszłości drzewa 
Owoc, co wiecznie dojrzewa 

A  nie opada.

Rok stary jak ziarnko piasku 
Stoczył się w  czasu przestrzenie;

Czyż go żałować?
Niech ginie, bez łzy, oklaska,
Jak ten gladjator w arenie,.
Co upadł niesp o strzeżenie,

Cz&s go pochować.

Bywały lata, ach! krwawsze,
Z rozpaczy jękiem lecące

W  przeszłości mrok.
A echo powraca zawsze, 
Przynosząc skargi palące.
Precz z smutkiem! życzeń tysiące 

Na nowy rok!

Z  pod gruzów rozbitych złudzeń 
Wynieśmy arkę rodzinną 

Na stały ląd!
•Duchowych żądni przebudzeń, 
Potęgą stańmy się czynną 
Bacząc, by w  stronę nas inna 

Nie uniósł prąd.

Rozumu! niezgjętej woli, 
Prawdziwej duchowej siły 

I sers czystości.
A  Bóg nam stanąć pozwoli

1 z naszej skromnej mogił;
Dzieci się będą uczyły:

Jak żyć w  przyszłość5,

W  olbrzymim pokoleń trndzie 
Bądźmy ogniwem łańcucha,

Co się poświęca;
Nie marzmy o łatwym cudzie i 
Najwyższy heroizm ducha 
Jest walką co nie wybucha, 

Pracą bez wieńca.

Uderzmy w kielichy z winem 
I bratnie podajmy dłonie, 

Wszakże już czas!
Choć różni twarzą lub czynem 
Niech nas duch jeden owionie, 
Niech zadrży miłością w  łonie,

I złączy nas!

Bo miłość ta, która płynie,
Z poznania ziemskiego mętu, 

Jest światłem dusz;
Choć Bogu wznosi świątynie, 
Potrafi zstąpić bez wstrętu 
I wyrwać słabych z odmętu 

W  pośrodku burz.

Spełnijmy puhary do dna 
I życzmy sobie nawzajem 

Szczęśliwych lat 
Niech myśl powstanie swobodna 
I światło błyśnie nad krajem 
Bogu w  opiekę o-ddajem

Przyszłości kwiat
ADAM ASNYK

„ K O P E R N I K — M A l {\ S IE N K A *4. O krzyk i zachwytu w yw o łu je  dziś mistrz .śmiechu 
i humoru H A R O L D  L I .O t  l )  w  .swoi jedvne }  p rzebo jowe j  komedji p. I.*--.

„N IEBORACZEK*
Humor —  —  —  Smi-cii —  —  —  Zabawa
Dziś w- wtorek 1-go stycznia ó godz. tl.łSO rano w ..KO PERN IKU " w ielk i re­

kordowy poranek. Ceny bardzo nUkśc.
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Żądajcii KART Dwi GRY syst PiATisliKA
K rakow ska  Fabryk*! Ka^t do Gry.

z t e a t r u

„uotnik Ram pę", atalu w 3 akiach 
G Mohra.

Lwów, 1. stycznia.

Nfe w.em, czy a.utar ostaAn-iej 
sztuki która, nam pokazał Teatr W ie l­
ki- jost. potomkiem SchPlerowskiego 
Pianciszka Mohra, ale musi z nim 
mieć ctś wspólnego, bo straszy starszo 
rJziem. Straszy perypetiami pewnego 
lotnika, który wśród arktycznych lo­
dów (20 lal/ otał się zwierzęciem, a 
potem dzięki zabiegom genialnego le­
karza. stał się znowu człowiek i >.m 
Ornat tiechę kinowy. T nie tylko tro­
chę. Bo o ile m> wiadomo na początku 
była powieść, potem film, a dupiero 
przv ostatku sztuka, w  którei nawc t 
re ik i Golem Wogener święcił tryum ■. 

ly na nicmiookich scenach. Gzyż was 
d ziw i ta ewolucja? Jeśli wolnu kinu 
żerować na teatrze, tak dalece, że 
ir iw e f „Romeo i Julia-1 dla niektórych 
ludzi’ jest większa rewelacja w  głuchem 

•kinie, niż w dzwoniącym poezją tea­
trze, to cóz to komu szkodzi, że raz 
dla odmiany teatr żernie na kinie? 
/łapał. Kozak Tatarzyna, a Tatarzyn 
za łeb trzyma. I w tym wypadku teatr 
jKokuzał, że może pod pewnym w zglę­
dem konkurować z kinem i to nawet 
z dużą supremacją.

Nie będę się sprzeczał, ozy „Lotnik 
Ram per" jest dziełom Sztuki• (przez 
duże ,,S“ ). A le Skonstatowałem na 
sobie samym, że śmiałym problemom, 
egzotyczmoscią iabuły zainteresował 
mię, zdenerwował i wyrwołał narweJ pe­
wien dreszczyk. To samo odczuwała 
napewno .publiczność, zapełniająca po 
brzegi Teatr W ielki, ta sama publicz­
ność, której brakło na „Miłosieiidziu ‘ 
i która unika dziś panicznie sztuk na­
rodowych. A le  trudno! teatr jest dla 
publiczności, a nie odwrotnie. W ięc 
jestem pewny, że „Lotn ik R a m p o 1 
będzie m iał powodzenie i ’ akc czło 
wiek na wskróś współczesny nie je­
stem tern bynajmniej zmartwiony, 
'zwłaszcza, że Janusz Strać trocki jako 
inscenizatoi, reżyser i przedstawiciel 
roli tytułowej uszlachetnił to egzotycz­
ne widowisko, i ni eiedn okrutnie 
wzniósł je do poziomu prawdziwej 
sztuki teatralnej. Zwłaszcza w  mo 
mentach szukania wolnego szlaku 
i lego odzewu śnieżnych nieskończo­
ności. B ył śneany i tlał naszym du­
szom to, czego żadne nawet amery­
kańskie kino dać nie potraf. I  przy­
szła mi na myśl zucirwala idea- gdyby 
tak teatr nie odgraniczał się murem 
chińskim od dziesiątej Muzy i wykra­
dał ej to, co ma najlepszego? Trudno! 
jeśli jest źle, trzeba się ratować.

W ystaw ienie „Lotnika Rampe.ra“ 
uważam za ciekawy i  pouczający 
eksperyment. Pójdźmy na przedsta­
wienie i skontrolujmy nareszcie, ozem 
jesteśmy. Kochamy teatr, a unikamy 
gb (poza recenzentami i g-atisowcaimiL 
W ołam y o wyżyny a wolimy jak bo 
ca.ny brodzić wśród nizin. W ołam y 
/Ciągle o współczesność. „Lotnik Ram- 
p*r“  jest sztuką współczesną. W ięc 
fak jak Szekspir pytam się: Jak się 
wam podoba? Tylko proszę nie kłamać.

Heniyr Zbierzcnowski

Każdy powinien zostaw 
członkiem L  0 . P. P«

Kawiarnia Restauracje i Bar „LOUVRE“ Wielki program noworoczny! 
Pora: pierwszy we Lwowie! Poraź pierwszy we Lwowiel
5 BONO wielki sketcb akrobatyc cno taiL.4 W ALEW SK A rerojiowana spie.

taneczny waczfca operowa
TRIO MILiS asronatyemo - gimna- DALTOM ANoW NA znakomita tancerki" 

sljczny klasyczna
Z OKONIS bezkonkurencyjny duet ko- ŻUKIEWICZ polska subretka w  własnym 

mczno-escentrycz. 'epertuarze
M. W iESEN  tanc»rka charaktery- ELLEŃ  WEK DEN tancerka ekseen-

Myczna iryczna.
Początek o godz. 10 lej w Barze o godz. 12-fej w nocy*

(rvr o clock co nienzielę i święto!

W YBUCH -WOZI) Z  i  MUNTOJA

Wilno, 31 grudnia. (Tel G P.) Z 
Kowna donoszą: W  pobliżu W ik o -
m ierza w ydarzyła  się straszna kala- 
fetrofa. Wybuchnął fcbiornik Bonzync- 
wy w lanjoohodzie ciężaiowym, prze­
wożącym amunicję dla oddziałów po­
granicznych. Płomienie momentalnie

objęły wóz, a. granaty zaczęły pękać z 
w ielk ;m hukiem. Szofer zginął na 
miejscu, 3 żołn ierzy zostało ciężko po­
ranionych. W ciągu kilku godzin straż 

I ogmowa i żołnierze zdołali opanować 
pożar. r .

Polska Rada Nar.na Litwie.
Warszawa, 31. grudnia. (Tcl. G. P.) 

Z Gdańska donoszą: WszystKie organiza­
cje polskie na Litw ie kowieńskiej Zebra­
ły sie w Kownie i uchwaliły założenie 
polskiej Rady Narodowej na Eitwte, któ­
ra nta reprezentować mniejszość naro.

down polską na Litwie, bronić interesów 
Polakow na Litwie, przeprowadzić 
skoordynowaną współpraco gospodar­
czych i kulturalnych polskich organiza- 
ry j i być rodzajem sądu arbitrażowego.

Podwyżka cen nefty, benzyny
i e t e r ó w

Warszawa, 31. grudnia. (Tel. G. P.) 
Od Nowego Boku maja b\ć podwyższo­
ne ceny produktów naftowych następu­
jąco: Cena benzyny utegla podwyżce 10

Niesłychany napad oar-dycki 
w Gnieźnie,

BANDYCI ZW IĄZALI PROBOSZCZA I DOPUŚCILI SIĘ RABUNKU
Gniezno, 31. grudnia. (Tel. G. P.l W  

nocy zamaskowani bandyci napadli na 
probostwo w  Gnieźnie. Bandyci sterory- 
zowaR proboszcza ks. Napierałę, zw ią­
zali mu ręce, zakneblowali usta, poczem

przystąpili do poszukiwania pieniędzy, 
których znaleźli tylko 160 ztotych. Na­
stępnie udali się do pokoj.l siostry pro­
boszcza którą mocno poturbowali. Ban­
dytów spłoszyła służąca

Osobliwa katastrofa kolejowa.
POCIĄG POSPIESZNY N  \ JECHAŁ NA SKAŁĘ.

Wiedeń, 3). grudnia. (Tel. G. P.| W  
niedzielę nastąpiła katastrofa kolejowa 
na linji Spalatto-Zagrzeb. Pociąg pospie­
szny najechał na skałę, która stoczyła

się na tor kolejowy Lokomotywa pocią­
gu pospiesznego oraz wagon pocztowy o- 
derwaty się od pociągu. Maszynista z o 
słał zabity. t

Skandal literacki w Krakow'e
P P . G O E T E L  T N O  W A C Z Y Ń  

Warszawa, 31. grudnia. (Tel. G. P.) 
Jak się dowiadujemy, p Adolf Nowa- 
czyński, który otirzvmał drugą nagro­
dę literacką m. Krakowa, zrzekł gię 
jej na rzecz funduszu budowy Domu 
scen kraiiowskich.

K raków , p l .  grudnia. (T e l.  G. P .) 
Ferd. Goetel, autai nagrodzonej na 
kun kumie krakowskim S tok i „S a ­
muel Z b o row sk i11 zT/ekl się p rzy ­
znane^ m u d ru g ie j nagrody, a to 
skutkiem  sporu publiczności, jak i 
powitał z powodu rozstrzygn ięcia  
konkursu. P. G oetel .jAsze m i.

ziom poniżej godności stanu kryłycz- 
j » 0i  i pisarskiego”.

Prezydjum m. Krasowa wsbcymn- 
je się z wypłatą nagród, a to w zwi? 
cku z zapowiedzianą raiturpelacją jed 
nego z klubów raczieckteh.

—■■■ o
TYTOŃ GRECKI ZA W ĘG IEL fiLĄSKl 
(Telefonem od naszego korespondenta.}

Warszawa. 31. grudnia, (st) Ltowiadu 
jemy się, że na przetarg ofertowy o do­
stawę surowca tytoniowego dla państwo­
wego monopolu tytoniowego przybyli do 
Warszawy przedstawiciele dwu dnżycb 
banków greckich w Alenach („Banąuc 
Pan-Hellenique“ i „Jonian Banque‘). 
Chcą oni sprzedać monopolowi tytonio­
wemu 500 tys. kg- tytoniu, w zamiar za 
co mają nabyć dla Grecji znaczny trans­
port węgla śląskiego wartości około 1 mi 
Ijona dolarów. Ewentualno zawarcie tej 
transakcji wpłynie dodatnio na ożywie­
nie wymiany gospodarczej między Pol 
ską a Grecją.

—----O— —
A N G U A  ZAK LPILA  CAŁĄ PR OPUS. 

CJĘ DRZEW NĄ RoSrfl.
Londyn, 31 grudnia. (Tal. G. P.) 

„D aily  Teiegraph11 donosi o podpisaniu 
nmowy drzewnej pomiędzy brytyj- 

• skim syndykatem drzewnym a Z. S. S. 
R. w srrrawie zakupu całkowitej pro­
dukcji arzuwi białego i czerwonego w 
Rosji w  roku przyszłym. Zakupy te 
wynoszą około 450.000 do 950.000 
standardów drzewe.

proc., nafły 4 proc., aleju gazowego 5 
proc., olejów  maszynowych lekkich 5 
nroc.. ciężkich zaś smarowych 5— 7 proc

SK1 Z R Z E K L I S jĘ  N A G R Ó D
.P rzen ies ien ie  zagadn ien ia  czysto 

lite rack iego  na to ry  p o lityczn e  i lo ­
kalne, osobiste w ys tąp ien ia  n iek tó ­
rych  sp raw ozd aw ców  ; n aw et człon - 
k ów  ju ry , k tó rzy  p o zw a la ją  sobie 
d y sk w a lif ik o w a ć  odznaczone u twa: y  
p rzed  u jaw n ien iem  ;ch w  książce lub 
na scenie, co m uszę nap ięt­
n ow ać. jako rozhói literack i 
w yw lekaric  szczegółów z  przebiegu 
sądu przed ogłoszeniom protokołu po­
siedzeń. podawanie w  wątpliwość ou- 
daycfŁ icleooyj i nawet własnych o- 

j-zeczeń  —  zepchuefy sprawą na po-

N IEZW YK ŁA MGŁA NAD N iB M C jfM T.
Builui, 31 grudnia. (TeJ- G. P.) Nad 

catymi Niemcami a ewiasnoza nad 
stoBcą była wczoraj tak wielka mgła, 
iż przewyższała mgłę londyńską. Ruch
tramwaji i samolotów zosta1 na kulka 
godzin wstrzymany. Pociąg' przyby­
w a ły  ze znac znero opóźnieniem. Gęsta 
mgła prowadziła do 1000 rn. wysoko­
ści

M a ł g  f e j l e t o n ,

TTPRAGNION i  PODAREK NOW C  
ROCZNY

Lwów, 1 stycznia
(i) Zona znanego dyrektora w ie lk ie­

go banku przestrzegała solennie zw y­
czaj składania rodzinie podarków no­
worocznych. Ubiegłego roku na kilka 
dni przed Nowym  Rokiem, chcąc 3,5 
upewnić, że dar jej odpowie życzeniem  
męża, zapytała go, jasi podarek spra­
w iłby rr.u największą przyjemność?

—  Moja droga. Oddawna już marze­
niem mojem było album, zawierające 
fotografje wszystkich członków naszej 
rodziny.

Żonę Dankiera ucieszył niezmiernie 
taki dowód uczuć rodzinnych i zgodzi­
ła się z zachwytem .

—  A 'c  proszę cię. nie zapomnij o 
najdalszych nawet powinowatych —  
upominał 'bankier.

W  Kilka dm potem wspaniały, 0- 
prawny w skórę tom został ofiarowany 
bankierowi, który uradowany oświad­
czył, że nie chce się rozstawać z tak 
miłym  podarunkiem i zabierze go do 
siebie do biura.

Upłynęło parę tygodni. Pewnego 
dnia pani dyrektorowa wstąpiła po mę­
ża do banku. Jakież było jej zdumie­
nie, gdy w loży portjera zobaczyła do­
brze jej znane album.

—■ Co to znaczy —  spytała surowe 
portjera —  Co robi tu ta Książka?

Port jer zmieszany odpowiedział
—  Niech pan> dyrektorowa się nie 

gniewa. To się nie tyczy jaśnie pani.—  
A le wszystkich innych z tego albumu, 
me wmlno mi pod żadnym pozorem 
wpuszczać do pana dyrektora
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Nowa karta w dziejach
sądownictwa polskiego.

ODEZW A P. MINISTRA CARA DO SĘDZIÓW I  PROKURATORÓW.
Warszawa, 81 grudnia. (Tel. G. P.) 

Z powodu wejścia w życie z dniem 1. 
stycznia 1929 nowego prawa o ustroju 
sądów powszechnych, min. Car zatnie 
ścił w  dzienniku urzędowym odezwę 
do sędziów i prokuratorów, w  której 
skreśliwszy dzieje prac nad unifikacją 
sądownictwa, mówi m. i.:

1. stycznia 1917 dźwignęliśmy są­
downictwo polskie, tym razem oparte 
już o polską rację stanu. Twórcą i bu­
downiczym tego sądownictwa był pier­
w szy dyrektor depart. (sprawiedliwości, 
późniejszy min. Bukowiecki.

Wprowadzone na obszarach oku­
pacji niemieckiej i austriackiej nie 
objęło ono jednak wszystkich ziem, 
do których naród polski posiadał słu­
szne i nieprzedawnione prawo. W  
chwili odzyskania niepodległości obo­
w iązyw ały na poszczególnych obsza­
rach państwa w  dziedzinie wymiaru 
sprawiedliwości trzy

józne ustawodawstwa, 
oparte o rozbieżne i obce nam z dneha 
i formy systemy prawne.

Potrzeba ujednostajnienia tego usta- 
nodastwa stała się zadaniem nieod- 
zownem. To też już w  r. 1919 roz­
poczęły sję zarówno w  mim. sprawie­
dliwości, jak i w komisji kodyfikacyj­
nej prace nad przygotowaniem no­
wego

jednolitego ustroju sądowego
Dopiero ,ednak dzięki pełnomocni­
ctwom ustawowym, uzyskanym przez 
rząd obecny, zdołano wysiłk i 9-ciu 
.at pracy ostatecznie zakończyć i do­
prowadzić do pomyślnego wyniku.

Prawo o ustroju tjąuow powszech­
nych kładąc podwaliny pod nowy ustrój 
sądów polskich jest zarazem pierwszą 
na wielką miarę zakrnjouą pracą kody­
fikacyjną. Prawo to nietylko stwarza 
jednolite formy wymiaru sprawiedliwo­
ści na całym obszarze państwa, ale za­
wiera również pełną rękojmię

niezawisłości sędziowskiej, 
sięgającej tak daleko, jak tylko na to 
dobro i interes państwa pozwalają. Roz­
porządzenie o ustroju sądów powsz. ura­
sta w moc prawa z dniem t. stycznia 
1929.

W  dziejach sądownictwa polskiego 
ołwiera się

nowa karta.
Mając sobie poruczone wprowadzenie te ­
go prawa w życie chcę spełnić w całej 
rozciągłości ciążący na mnie obowiązek. 
Ale bez Waszego współdziałania pp. Sę­
dziowie i Prokuratorzy mój wysiłek był­
by płonny. Znając Waszą ofiarną pracę 
wykonywaną z wielkiem zaparciem się 
wśród trudnych warunków i zmagali 
°  b,vt codzienny, wierzę niezłomnie, żc

w urzeczywistnieniu tego dzieła zmierza­
jącego do postawienia na należytej wy­
żynie polskiego wymiaru sprawiedliwo­
ści, w W as znajdę gorliwych i oddanych 
sprawie współpracowników. Od W as za­
łoży, jak im i się stanie to nowe prawo 
w praktyczncm urzeczywistnieniu.

Ufny w wysoki poziom Waszej wie­
dzy i doświadczenie wierzę, że prawo pi­
sano przekszlałeimy w prawo żywe, a w

suebą literę prawa wiejecie bogatą ireśe 
polskiej rzeczywistości. Niechaj zapo­
czątkowanemu dziełu przyświeca piękna 
dewiza, zaczerpnięta z dawnych naszych 
tradycji trybunalskich, tak szczytnie u- 
kazująra istotę powołania sędziowskie­
go: „lustc iudicato, nam ego iustitias vc- 
siras indlcabo”.

Min. sprawiedliwości: Car w. r.
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16 rozporządzeń miisira sprauiiedl.
regulujących ustrój sądownictwa.

Warszawa, 31 grudnia. (Tel. G. P.) 
W  nrze 104 Dziennika Ustaw z 30-go 
grudnia br. ('głoszone zostały następu­
jące rozporządzenia ministra sprawie­
dliwości z dnia 24 grudnia br.:

1) Regulamin ogólny wewnętrzne­
go mzędowania Sądów apelacyjnych, 
okręgowych i  grodzkich.

2) Rozporządzenie o trybie postępo­
wania przy obsadzaniu wolnych sta­
nowisk sędziowskich.

3) Rozporządzenie o trybie przed­
stawiania kandydatów na stanowiska 
prokuratorskie.

-1) Rozp. w  sprawie prowadzenia 
wykazów stanu służby dla sędziów, 
prokuratorów, asesorów sądowych i 
aplikantów sądowych.

5) Rozp. o trybie postępowania przy 
przenoszeniu sędziów i prokuratorów 
na inno miejsca służbowe i  w  stan 
nieczynny.

8) Rozp. wydane w  porozumieniu 
z ministrem przemysłu i handlu u try­
bie powoływania sędziów handlo­
wych.

7) Rozp. o prawach i obowiązkach 
oraz odpowiedzialności dyscyplinarnej 
sędziów handlowych.

8) Rozp. o ustaleniu tytułów urzę­
dowych prokuratorów i wiceprokurato­
rów Sądu Najwyższego oraz wicepro­
kuratorów i podprokuratorów sądów 
okręgowych.

9) Rozp. w  sprawie komorników w 
sądach grodzkich.

10) Rozp. o tłumaczach przysię* 
głych.

11) Rozp. o biegłych sądowych.
12) Rozp. określające liczbę Izb cy­

wilnych w Sądzie Najw.

13) Rozp. (w  porozumieniu z m ini­
strem przemysłu i handlu) w  sprawie 
utworzenia wydziałów handlowych w  
sądach okręgowych.

U f l l V E R S l T E  D E  B E A U T E  C E D I B
PAKiS 39. Avsnue des CHAM łS-F.LY5EES

zawiadamia, że absolwentka nasza:

p. Halina Sładowska
S A

o t w o r z y ł a

l o n  k o s m e t y c z n y
przy ul. Akadem:cklej I. 21 w którym wykonywać będzie 

n a s z l i  imtodam o az naszem or ginalnemi środkimi
w szelk ie  za i  gt wchodzące w zakres pielęgnowania urody. 

Wyłączne zastępstwo i snrzsdaż wyrobów „CED1B“.

14) Rozp, o utworzeniu wydziałów 
zamiejscowych sądn okręgowego.

15) Rozp. w  sprawie ustalenia licz­
by i  siedziby sędziów śledczych.

16) Rozp. o ustaleniu sóedziby i 
kręgu sądów grodzkich na obszarze 
m. stoi. W arszawy, pow. lubelskiego, 
łódzkiego i warszawskiego

Konflikt prezydenta Masaryka 
z parlamentem.

PREZYDENT STANĄŁ W  OBRONIE PROHIBICJI WYBORCZEJ.
Praga, 31. grudnia. (Tel. G. 1’.) Prez. 

Masaryk zwrócił parlamentowi uchwalo­
ną przez Izby ustawę znoszącą zakaz 
sprzedaży alkoholu w przededniu wybo­
rów. Jest io  pierwszy wypadek, że pre­

zydent odmawia podpisania ustawy 
sprzeciwiającej się jego przekonaniom 
osobistym. Według konstytucji ustawa 
nic wejdzie w  życic o ile parlament po­
nownie je j nic uchwali.

Ptriairal francisM u t M ł  M ie l
GROŹBA PRZESILENIA RZĄDOW EGO ZAŻEGNANA.

Paryż, 31. grudnia. (Tel. G. P.) Oma­
wiając obecną sytuację rządu „L c  Ma- 
lin“  zauważa, iż w almosferze politycz- 
ie.j nastąpiło odprężenie, oraz że rząd 
3cz trudu uzyska większość. Na wczoraj- 
-zem nocncm posiedzeniu Izba deputo-

wanuych i senat uchwaliły ostatecznie 
ustawę budżetową. Dochody wynoszą 
15.430.000.000 franków. Nadwyżka do­
chodów nad wydatkami wynosi 04 mi 
Ijony franków.

Rząd chiński zrywazSowjetaml
OSTRE KROKI REPRESYJNE WOBEC BOLSZEWIKÓW.

Podniecenie w  kołach sowieckich w zro­
sło, gdy' nadeszła wiadomość, iż rzad 
chiński zajął stację telefoniczną na ko­
lej! wsehodnio-chińskłej w Cbarbinie. 
Rząd sowjecki wystosował do rządu chiń 
skiego notę protestującą. Jak wiadomo 
zarząd koleji wschędnio-chińskiej spo­
czywa w ręku Chin i Rosji.

Londyn, 31. grudnia. (Teł. G. P.) Z Pe­
kinu nadeszła wiadomość o naprężeniu 
stosunków między Rosją a Chinami. 
W ładze chińskie zebrały liczne inform a­
cje o propagandzie komunistycznej 
wśród wojskowości i ludności. Rząd chiń 
skł wydał osłrc zarządzenia w celu stłu­
mienia propagandy komunistycznej. W y ­
wołało lo w Moskwie wielkie wrażenie.

Nowa wojna o naftę.
Paryż, 31. grudnia. (Teł. G. P.) Zna I 

ny publicysta francuski Sauerwcin w 
„Matinie‘ ‘ zapowiada, żc niebawem wy- i 
buchnie nowa wojna o naftę mianowicie i 
w części Mossuiu. Od czasu zawarcia | 
konwencji pomiędzy firmą holenderską

Royal Dutch a Standard Oi) francuskie 
interesy zostały poważnie naruszone 
Rząd francuski zdecydował się interwe­
niować w tej spranie w Londynie i Wa  
szyn&tonic. ....

Mamusia była na dancingu
A DZIATKI OMAL . SIĘ NIE  SPALIŁY

Zakopane, 31. grudnia. (Tel. G. P.) W  
nocy powitał pożar w w illi „Maryśka" 
przy ul Chramcówki. Ogień strawił cały 
budynek, a straż pożarna nie mogła roz­
winąć szerszej akcji, gdyż została za-

późuo zaalarmowana. \V czasie pożaru 
znajdowało się na I. piętrze w jednym 
z pokoji dwoje dzieci, których matka 
była wówczas na dancingu. DzłetS zo ­
stały uratowane. Straty są dość poważne.
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Sowiety proponuje Polsce
wzajemne wprowadzenie paktu Kelloga,

TĘ SAtaĄ PROPOZYCJE UCZYNIŁ LITW INO W  LfTW iE.
Warszawa, 3L grudnia. C'1'el. G. P.) 

D. 30 lim, rząd Związku Sowjetdw 
zwraoii hę do rządu poisunepo za po­
średnictwem poselstwa polskiego w  Mo 
skwie z notą podpisany przez Litwi­
nowa, w której; powolując-^sie na przy- 
tąpienie Polski i Z S. S. R. do paktu 

Kelloga, rząd Zwiąssku Sowjetow pro­
ponuje podpisanie specjalnego piotoko- 
lu w»rowadzaiacego u życie pakt Kel- 
loga w  stosunkach między obu pań­
stwami, niezależnie od ratyfikacji pak 
tu przez inne państwa i uprawomoc 
nienia go w  myśl artykułu 3. umowy 
paryskiej.

W  związku z tą notą Agencja Tass 
donosi, że analojpczna propozycja zio 
hiona została tegoż dni:- przez Litwi­
nowa rządowi litewskiemu za pośre-

GBROTY GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
'.Warszawa, 31. grudnia. (Tcl. O. P ) 

.Ogólny obrót Gictdy pieniężnej W arszaw 
skiej w listopadzie r. b. wynosi! 56.001.6 
tys. zt., gdy w październiku r. b. 61.752.6, 
a w  listopadzie 1927 r. 54.786.0 tys. zl. 
Obrót ogólny w  pierwszych 11 tu miesią­
cach b. b. wyniósł 830.731.7 tys. zl., gdy 
w tym samym czasie ub. r. 1.105.098.3 
tys. zl.

Jak widać z tego ooroty akcjami na 
giełdzie warszawskiej zmniejszyły się w 
rb, o przeszło 10(1 proc.

FORTEL WIĘŹNIA,
(Telefonem od na.-zpgo korespondenta)7,!?;

Warszawa, 31. grudnia. (s»t.) Dziś 
nad ranem zbiegi podczas eskortowa-. 
nia go z więzienia podejrzany o szpie­
gostwo Józef Erbstein vel Michał Gol* 
per. Udał on nieprzytomnego, a gdy 
oolicjant poszedł po wodę, więzień 
zbiegł.

 o - -
OLBRZYMI SZW INDEL

Bytom, 31 grudnia M .  G P )  W e­
dług dochodzeń w sprawie oszukań­
czych  manipulaeyj obligacjami miasta 
Waldenburga na niemieckim Śląsku 
wynika, że z 5-miljonowej uommalntj 
pożyczki miasto Walaeuburg otrzyma­
ło zaledwie 2,800 000 mk. gotówką, re­
szta zaś poszła na prowizje dla agen­
tów, dyrektorów banków, pośredników, 
różnice kursu itp. W  związku z tera 
burmistrza Waldenburga zawieszono 
w  czynnościach.

R Z A I) GRECK I W  O R R O N IE  S W E ­
GO PO D D A N E G O .

Ateny, 31. grudnia. (Tel, G, P .) 
Poseł grecki w  Moskwie zakom uni­
kował swem u "'zadowi-,'łże inżynier 

g r e c k i  Bntsinas został zasądzony 
przez sąd kijowski na 10 lat ciężkie­
go więzienia za rzekome uprawianie  
szpiegostwa gospodarczego. Rozpra­
wa by ła  ta jna. N ie pow oływ ano ża ­
dnych św iadków. Oskarżony nie 
m iał nawet możności bronienia się. 
Rząd grecki ma w  związku z tem za 
łożyć protest.

OLBRZYMIE NADUŻYCIA W  „MO 
NOFOLCE" MOSKIEWSKIEJ

Moskwa, 31 grudnia. (Tel. G P )  
Śledztwo w  związku z nadużyciami w 
truście wódczanym wykazało 'ogrom­
ne defraudacje i roztrwonienia ze stro­
ny urzędników. Straty trustu dosięga­
ją 1,100 000 rubli.

dnictwcr.i -posła Baltruszajtisa. Propo­
zycje te L itw inow  podał za pośrednic­
twem ambasadora ITerbettea do wiado­
mości rządu iranuuskiego jako tego, 
który pośredniczył m iędzy Snwjetami

a Stanami Zj. w  sprawie przystąpienia 
Z. S. S. R. do paktu Kelloga, oraz do 
wiadomości- rządu Stanów Zj. za po­
średnictwem rządu francuskiego.

Zliczenia niwirm tó stan J.
'WYRAZILI P. PREZYDENT MOŚCICKIMI MINISTER ZALESKI.

lle ietonem  ou naszego korespondenta.)

W arszaw a , 31. grudmid^ (st.) W a r ­
szawski korespondent jednego z myj 
większych -dzienni ków amerykan - 
skich „Chicago T rłbunc" z w ió d ł sic 
do p. Prezydenta Rzpilej i Min. Z a ­
leskiego z prośbą o noworoczne o- 
świadczenia. A jencja „Press" u zy ­
skała możność opu-bukownia obu 
oświadczeń na Polskę.

!P. Prezydent Rzpltej -oświadczył: 
•W nadchodzącym roku, w* któ­

rym  najpoptdarniejszy w dobie dz i­
siejszej w  Polsce Am erykanin H er-

t ---------------

bert Hoover zostaje prezydentem  
Stanów Zj., życzę narodow i am ery- 
kańskiemu, w śród  którego znajduje  
ię w ielka liczba Polakow —  szczę­

ścia i pomyślności. Ignacy Mościcki.
P, Mi:n. spraw  zagram. o św iad ­

czyli: Naród polski łączy cię z naro­
dem am erykańskim  w serdcczneni 
życzeniu szczęśliwego no wego toku  
w  nadzieji, że przyjazne stosunki 
miedzy tymi dw om a krajam i jeszcze 
bardziej się pogłębią August Zaleski.

„Ul" t&oriis nssze Kata intn eze.
WKRÓTCE ZOSTANĄ OCŁOSZÓ 

Warszawa, 31. grudnia. (Tel. G. p.) 
27. brr, została utworzona państwowo- 
samorządowa spółka lotnicza pod fir­
mą „Linje lotnicze Lot, Ska z ogr odr 
w W arszawie“ o kapitale zakładowym 
8 milionów złotych. Lot obejmuje z  dn.
1. stycznia 1929 eksploatację liuji lot- 
n;cr,ych polskich i zagranicznych, na

NE NOW E TARYFY LOTÓW. •"
który di komunikację lotniczą utrzy­
m yw ały dotychczas Towarzystwa „A er 
ro let" i „A ero“ . Prowizorycznie obo­
wiązują dotychczasowe rozkłady lo­
tów i taryly. Nowe rozkłady lotów 
i warunki przewozu wszelkiego rodza­
ju ładunków -zostaną. ogłoszone w 
ricrwszych dniacii stycznia .1929-...

Przerdłsy sanitarne dla żeglugi 
powietrznej,

Z W  IANT.M  GOŚCIOM  N IE  

W arszaw a, 31.: grudnia. i(st). Y 
porozumieniu z M n. kcm unikacj'
NI:nistoi- spraw  wewn. \vydaf prze­
pisy sanitarne, hygje.iiczne i ratun­
kowe dla żeglugi pow ietrznej. W szy - 
stwic slalki lotnirzc będą odtąd za ­
opatrywane w odpowiednie środki 
lecznicze i opatrunkowe. Na -samolo- 
la-ch komunikacyjnych nie wolno

W O LN O  BED Z1E  L A  TAĆ, 
będzie sprzedawać, alkoholu oraz 
przewozić osób nietrzeźwych lub do­
tkniętych chorobami zakaźnemu. —
Wreszcie, załoga statków powietrz­
nych i prractna-l portów lotniczych 
w inien zdobyć niezbędną umiejęt­
ność dla udzielauia pierwszej pom o­
cy potrzebującym.

Amanullati odsapnął.
POWSTAŃCY ROZGROMIENI 

Loaóyn, 31. grudnia. (Tel. G. P.) 
Według ostatnich telegramów, otrzy­
manych przez .poselstwo afgańskie w 
Londynie, walki pomiędzy wojskami 
iządowemi a powstańcami ustały z 
powodu klęski powstańców i rokowań 
pokojowych. W Kabulu i Dżalaba-.th 
życie przybrało bieg normalny. Rrólo-

FRZESTALI m u  ZAGRAŻAĆ.
wi, rodzinie królewskiej oraz posel­
stwom zagranicznym nic grozi żaone 
niebezpieczeństwo. Z Kandaharu i He­
ra tu wysiano zostały do Kabulu po- 
siik.. Dziś rano stwierdzono, żo w 
odległości 20 km. od Kanulu nie ma 
wojsk powstańców.

ligi uiriskouie dla niitdn sWiiawi
IN D Y W ID U A L N E  O D R O D Z E N IA  S Ł U Ż B Y  W O J S K O W E J .

W arszaw a , 31. grudnia, (st). Zn o 
welizowiana ustawa o pov szcchnym  
obowiązku w o jsknwym  zmieniła do 
tych-ozasowe ram y ok-esów, w  któ­
rych można było udzielać odroczeń 
i  tytułu studjów . W skutek tej zm ia­
ny anaczna. ilość mtodeieży została 
niespodzianie pozbawiona p raw  do

ulg, z których dotąd korzy stała,
•Obecnie —  jak  się dow iaduje  

„Press" —  zarządziło Biuro Uzupeł­
nień M. S. W o jsk  wydanie przepi­
sów, które ułatw ią młodzieży w  okrę 
sie pi zejściow j m  zastosowanie Gę 
do zmian w ustawie o dużbie wojsk. 
Dowódcy korpusu będą. udzielali w

tym  okresie indyw idualnych ptzesu 
nięć term’nów w xi® ań ia ' do  s z e re ­
gów . Do tyczy  to mł-ud-zieży szkół a - 
kadcm ick ioh , m a s  szkó ł średnich, o - 
go lno-kszta łcących  : zaw odow ych .

Min. spraw wojid. pragnie przez, 
umożliwienie m łodzieży ukońoze.nD 
studjów przysporzyć sile zbrojnej 
więkozt ilości kandytiato-w na przy­
szłych oficeróu rezerwy, w  razie mo 
b iliracji zaś .s-pecjalEnów w  różnych 
dziedzinach życia wojskowego.

TCdzie-lc-iWe przesunięć zależne bę 
dzie tn. >• od przynależności petenta 
do jednego z uddziałów wychowania 
fizycznego względnie od wykazania 
się czynnym udziałem w  pizygotowa 
niu się do si-u-żby wojskowej Zarżą 
dzenie określa bardzo szczegółowo wa 
rnnki, pod ktorem* bedą udzielane ulg; 
i dzieli peientou na dwie grupy, t. j 
takich poborowych, którzy już posia 
dają. prawo do służby skróconej i ta 
ki-.-.h, którzy prawo to dopiero nabędą

Min. spratw wujsk- zarządziło, aby 
załatw ianie podań prowadzone było 
w tempie przyśpieszonem z uwag’ na 
-pokrywanie w  tych terminach roz 
dzielnika poborowych.

 o ----------

STAN KRÓLA JERz e GC
Londyn, 31. grudnia. (Tel. G .P . )  

Biuletyn podaje, że noc ubiogłą spę­
dził.król bezsennie Poprawa postępu). 
zwolna on trzeci* dni, jednał wycocei 
panie jest w dakzym ciągu poważne. 
Są pewne tk-ttdnoBJH w  stasowaniu za­
biegów leczniczych. Apetyt ipowo1 
wzrasta.

M i G A W K L
DOMINO

'  ) Pa.m W incanty przysiągł ruał- 
..żoriGćy że na Syiwcstra ani się me u- 
■piir, ani nie pójdzie na Redutę, arr -tez 
-\y*żidne inne,-niewłaściwe d ’ a jegó'tu 
-s-zy-i- w Diiu miójsć'!'.. Gdy uzyskał w o­
bec legi. „urlop", który miał spędzić 
w  głome koiegow —  rozumiecie, dro­
dzy G zylfln icy, żc natychmiast skie- 

] rował swo kroki w stronę Coloaseum, 
gdzie wekionąt go tium, dążący na re­
dutę artystyczną

Fo g.,dz.nic pan W: icenty był już 
rozczulony, po dwóch —  czuł się zu­
pełnie jak w domu, po trzech —  przy­
czepi! się do jakiejś korpulentnej ia  
imiiki w  czarnem dominie.

—  Szanowna pan: pozwoli... Uwaa- 
ż l  p an i.. Żona w domu, a- sam, uwaą 
pani...

Dafw-a poważnie skinęła głową. Pa* 
W incenty rozochocił się jes-zczo’ wię 
cej.

—  Więc... Że to, papie dzieju. No 
w y  Rok .

ŻonH uwaa pani, śpi, a iny do 
„W arszaw y".

Da.rna ponownie kiwnęła głową i 
wkrótce z rezradowanwtn panem W it 
cenfp m mknęła taksówką przez ulicr 
tniania.

N ag it ’
— Ja ci dań, „W arszaw ę", ale w

dom n t
Maska spadla, przerażony pan 

W incenty zobaczył przed sobą rod-zo-. 
ną połowicę. Zakrztu^ł się.

—  Bo... uwaażaa3Z,M moja droga... 
Sylwester...

*
To--się nazywa,, przegrać w  domi­

no!

Daj grosz na 
cele T. S. L.
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Ocf trzewików na raty —
do pobicia egzekutora.

Z  MAŁEJ FRZYGZYNY WIELKIE NASTĘPSTWA, —  F E Ł A A  G O R YC Z Y  SCENA' PODCZAS ZAJMOWANIA
b u . —  p a d ł y  c ię ż k ie  s ł o w a  o „s z p ic l u  o c h r a n y ". —  k a r a  u m o r z o n a  a m n e s y j a .

MŁ-

Lwów, 1 stycznia, 
ł— ) Niejaki Michał WilJman w 

swoim czasie w ziął od Stanisława Ze- 
cha na raty trzew iki wartości 70 zł. 
Nic mógł-jednakże rat następnych pla- 

jC-ić, gdyż w  m iędzyczasie zachorowała 
mu zona oraz dziecko. W ierzyciel jego 
zaskarżył pretensję do sądu, sprawę 
wygrał i uzyskał prawo egzekucji.

Dnia 18 styc i iii a br. Zech przybył 
wraz zi egzekutorem sądowym Józe­
fem Śliwińskim- do mieszkania W ill- 
mana. by na poczet swej pretensji za­
jąć mn meble. Żona W illm ana zde­
nerwowana tera, że jej chcą. zabrać 
rzeczy,, .zwymyślała Zecha i uniemo­
ż liw iła  .dokonanie zajęcia. Wobec tego 
egzekutor wraz- z Zechem -opuścili mie 
szkani- i skierowali się do policji po 
asystencję Za nimi podążył W illm an. 
W ogrodzie Kościuszki dciszło m iędzy 
nimi do'scysji, w czasie której W iil-  
fflan pobił Zecha. Sprawa oparła się o 

"policję, .gdzie Zech zarzucił W illtna- 
.npw i.dż ten nył ochraniarzem rosyj­
skim i w  czasie inwazji rosyjskiej wy­
da go w ręce policji

'P W illm an zarzut ten odpą.rł z 
■miejsca twierdząc, \tże. był wprawdzie 
wj m ilicji > obywatelskiej w czasie in- 
wa-zjy • jednakże ' z .„ochraną,“  liem a

nic wspólnego, ani też ze sprawą p. 
Zecha. Zresztą, już poprzednio sprawa 
rzekomego wydania przez p. W.illma- 
na p. Zecha policji.rosyjskiej b y łą ,roz­
patrywana przez sąd i niewinność p. 
Willmana okazała się w całej pełni. 

W czoraj -p. W illm an stanął -przed

sędzią Sokołowskim oskarżony i .Zbro­
dnię gwałtu publicznego i po przepro­
wadzonej rozprawie został zasądzony 
na 3 miesiące aresztu i  200 zł. grzy­
wny. Kara ta została umorzoną am- 
nestją.

K w ia t ś n ie żn y
dajsźlaćhutniejssy krem 
twarzy i rąk, któremu mi­
liony pań zawdzięczają  

awoją piękność. 
W siąd z ie  do naoyel I.

SPECJALISTA CHORÓB aKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH.

Dr. L.AU TŁRSTEIM
Lwów, SyksluskŁ 37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów pian, znamion elektro­

lizą, lampą kwarcową. 8115-10

SPRAW CA ZAMACHU MORDERCZEGO NA POSTERUNKOWEGO, PODCZAS UCIECZKI W PADŁ POD LÓD. 
MIMO. ZE S K kaD Ł  8 SWETERÓW, SZCZEKAŁ ZĘBAMI Z  ZIMNA. '

Lwów, 1- stycznia.

(--O W  nocy z 29. na 30. u-b. m. 
poster. Jan Goździejowicz z Drohoby­
cza w  pobliżu gminy W-in-mki będąc 
na patroli obchodowej, spotkał jakie­
goś osobnika, niosą.ąógo' tłumok Gdy 
chciał go wy legitymować, przytrzym a­
ny dobył icwolweru i strzelił do po- 
trrunkuwego, ale na szczęście zranił 

go tylko irkuo w rękh,' poczem korzy- 
s*a-jąc z.cieńinoipi zbiegi.

Tejże nocy przodojwuik P. P. Karol 
Macela natknął się. na tego samego dra' 
ba i przetrzymawszy go, .sprowadził

Dziś zniżki ważne.

„PRĄ W A T N E  Ż Y C IE  P IĘ K N E J  H E L E N Y "

\> głównych ro ia .h : M A J  JA  CORDA, R ICARDO

do urzrjćh: gminnego. W  drodze zło­
dziej rzucił plecak i począł uciekać
Przodownik Macela strzelił do mogo 
z rewolweru, ale chybił. VT pościgu 
Macela dotarł aż do wsi Młynówka, 
wj której znajduje się stawu Uciekający 
zIodziej’ źacząl uciekać po lodzie, a gdy 
znalazł się na środku stawu, naraz 

lód załamał się i uciel ający wpadł 
do wody po szyję. Ścigający nrzodow- 

n ik stracił go z oczu i dopiero po dłi ż- 

srzyeli poszukiwaniach przy pomocy 

latfrek elektrycznych zauważono wy­

stającą z pod powłoki lodowo] ułowe 
zbiega.

W ydobyto go z opresji i sprowa­
dzono do urzędu gminnego, gdzie 
okazało się, że  jest n;:n nałogowy zło­
dziej Pawio Cipkajlo z powr. Sambor­
skiego. JrY plecaku pozostawionym 
przez niego znaleziono 8 swetrów, 
skradzionych w Borysławiu

Skonfrontowany z post. Gozdziejo- 
■wiczcm został przez niego rozpozna­
li’ . jako sprawpa zamachu mordercze­
go l jęto go r odsta.wiono do więzienia 
karnego w Drohobycz

C O R TEZ, L E Y IS  STO.NE.

Kosc jak zw ierz rzucił się
na flaszką wódki,-

PO DRODZE W YKRĘCIW SZY IMIENNIKOWI RĘKĘ

Otwarcie Wystawy szkolnej
we Lwowie.

Z W IE D Z A Ć  JĄ  M O Ż N A  DO  13.

Lwów, 1. stycznia.
> orator.inni O. ł>. L . kom u n i­

ku tu: O tw a rc ie  O kręgow e j W y s ta w y  
Szkoldjej nastąpiło w n iedzielę, 30. 
grudnia br. o godz. 1 1 - tej przed-poł., 
M y s c iw a  jest o d tą d  do-slepna 
•dla F I  • Fub liozności. W y.s iaw a  la, 
jakko lw .ek  zorgan izow an a  w  -czasie 
lia rd z° koól.kim, p rze d sta w ia  się z a -  
iów  no pod w zg lęd em  ilości i jakości 
eksponatów  wprost okazale, .zapei- 
iiia jgc  przeszło 30 sal szkolnych. 
Z w iedzen ie  le j W y s ta w y  pozw o li na

S T Y C Z N IA  W  G IM N . 1. 1 1IJ. 

wyrobienie sobie poglądu na organi­
zację, kierunki i metody nauczaniu 
w szkołach powszechnych, średnich 
ogólnokształcących, zakładach kszlal 
cer/ii nauczycieli, oraz w ezkoladi 
zawodowych, które w yrobam i sw o- 
jemi o w artości ai tystycznej budzą 
szi zcgol ne za i n teresnw a nie.

W y s ta w a  ta m ieści się w bu dyn ­
kach I I I  i I G im n azju m  : jfS l o lw a i 
■ta do  13. s frezn iu  lt)2(J m iódzc gedz. 
W  a 19.

Lwów, 1. stycznia. 
(— ) Niejaki Kość Antonik z Rych- 

ciz pow.óprohobyćz spotkał wczoraj 
.na drodze... z Macowic wracaiącyrh do 
Bomu Mikołaja Rypniaka. w  towarzy­

stwie W ładysława Antonika, który 
niósł 1 kiszkę z . wódką. Kość laską 
obu pobił, następnie wykręcił rękę 
Władysławowi Antonikowi, wyrwał 
ma flaszkę i zbiegł.

Na zakuńczenie Starego Roku
złodz'eje zrobili generalną ofenzywę.

DW IE W IELKIE KRADZIEŻE —  P. ŁOW ICZ POSTRADAŁ TOWARY W AR  
TOSCI 10 TYS. ZŁ., KUPIEC SCHWARZ WARTOŚCI 5 TYS. ZŁ.

\
Ze sprdw miefskich

Hit uacn m  nu eete rszto iiM
* ^ D A  ROZBUDOWY PRZEWIDUJE NA ROI BIEŻĄCY KREDYT NA ROZ-

b u d o w ę  w  s u m ie  ioo m i l i o n ó w  z ł .
Lwów, .1 styczniu.

Cip"! \ „  posiedzeniu Komitetu roz­
budowy' od-bytem pod przewodnict­
wem Kom. Rządu dra Nadolrkiego, w
obecności* zastępcy kom. dra Obnńń 
skiego i piof. dra Matakiewrcza, doko­
nano wyboru zastępcy przewodniczą­
cego w ośy.bie dra Óbmińskiego.

Z kolei prof. tlr. Matakiewicz zło­
żył sprawo* Janie z posiedzenia, pań- 
Siwowej Rady rozbudowy, która w ro­
ku bież. przewiduje kredyt na rozbu­
dowę w  sumie ino inilj złotych. 

Kwotę- tę pnńjtwowa Radu rozbu- 
lowy ma zamiar uzyśkać przez w " pu­

szczenie
ohligacyj premiowych,

państwowej Kadzie rozbudowy u-m
chwalono dalej regulamin Rady oraz- 
program prac komitetów rozbudowy. Z 
porządku dziennego zgodni(vz reiofalem 
st. sekr. Kowalskiego uchwalono udzie­
lić dodatkowego kredytu ośmiu peten­
tom na wykończenie budowy w  łącznej 
sumie 70 000 złotych. Kwotę te uzy­
skano w  ton sposób, źę niektórzy pe­
tenci zrezygnowali z kredytu, bądź też 
nie dopełnili warunków i ewent. przej­
dą na kontyngent roku I929

Lwów, J styczniu.
(— ■), Miesiąc grudzień okazał się 

dla złodzicji lwowskich wszelkich ka^j 
tirgorj: wielce łaskawy, bo w  miesiącu 
lym  dokonali oni całego szeregu kra­
dzieży, które przyniosły im dudy lup, 
a poszkodowanym wielkie straty. Co 
roku w porzo przedświątecznej dawa­
ła się zauwazyć żywszą? działalność 
mistrzów dłuta i wytrycha.v 'ą]^ w  lym 
roku przekracza ona już,»niiarę zwykłą, 
i dlatego należy -wołać na alarm.

Ubiegłej nocy dnkonano niezwykle 
zuchwałego (\lamania w  samem śród­
mieściu. Nieznani na razie sprawcy

wtargnęli do realności pl Marjacki 5 
i tam na drągiem piętrze włamali się 
do nin-ra handlowego firmy Łowicz i 
Ska i skradli towary galanteryjne war 
iości okoln 10 tys zł.

Niemniej zuchwała włamanie zo­
stało dokonano u-bieglej n-ocy przy ul. 
Ska-fbkowskiej., Tutaj złodzieje naj­
pierw wtargnęli do sklepu fryzjerskie­
go Kąrola Ktebsa, jioczeii) wybi! o- 
twór w śc.anie. graniczącej ze składem 
ł)ławalnytn WiHielma Schwarza i za­
brali towary blawatnc wartości 5 tys. 
zł W obu wypadkach dochodzi nia 
prowadzi wydział śledczy.

Z r iis M t siffl n *  ni Ul tin karf!
JEST TO JEDYNY SĄD SKASOWANY  

Lwów, 1. stycznia.
(— ) .lik  się dowiadujemy, wczoraj 

M n-istersiwo sprawiedliwości zarzą­
dziło w drodze telegra,ficznej zniesie­
nie sadu powiatowego w Winnikach. 
Decyzja ła sto,i u związku z wejściem 
w życie z dniem 1. stycznia nież. roku 
ustawy o organizacji sądów

Decyz-ja ta, która za-skoe'zyla stery 
sądowe,-cioteka w pierwszam rzędzie

NA TEHENIE WOJ. LWOWSKIEGO, 
kilka rodzin adwokackich, które zo- 
sj-ają pozbawione wars'ztató(v pracy, 
a niemniej taikże i urzędnikóny sado­
wych, którz\ ' z.adinniowicni w W inni­
kach, będą przeniesieni do innych 
sądów.

Należy zaznąęssyć, że na terenie 
śąd.i okręgowego lwowskiego tylko ten 
jeden sąd powiatowy został zniesiony. 

 o—
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za iii Berlin.
RUMUŃSKI HANDLOW IEC 1 BERL1Ń SKI EKSPORTER. —  LZBKCMY ATTACHE AMBASADY, —  SFAŁSZOW A­

NE DOKUMENTY W Ł A  DZ RUMUŃSKICH. OBA PTASZKI ULECIAŁY ZAGRANICĘ
Bukareszt, w grudniu, 

(m ). f Pewna waeika berlińska fir­
ma ełmportowio-imporbowa na polece- 
■n:e jednego z poważnych kupców we­
szła w stosunki z rumuńskim kupcem 

Henrykiem Goldem, 
synem jednego z najbogatszych Duka' 
reszteńskieh juzemysłowców. Klegan- 
cki i obrotny Rumun wykazał sir licz- 
nemi referencjami, rn. i. konsula ru­
muńskiego w Berlinie. Na tej podsta­
wie poczynił wielkie zomówitnia na 
jedwab, wątłość. 65.00U mk. Dla po 

krycia tej sumy Goid pojechał do Kis- 

singen, gdzie baw ił jego ojciec i w ró­

cił z dwoma podpisanymi] przez GoMa 

sen. blanko-akceptami. By bardziej 

zjednać dla s.ebie berlińskiego eks­

portera, Gold przedstawił mu w pe­

wnej kaw iarni attache handlowego po­

selstwa rumuńskiego, pana 

Niko Germanco.
W  rozmowie zgadało sic n tein, żc 

wszystkie auta w  Rumunji powinno 

być zaopatrzone w kiexuwnicze sygna­
ły świetlne („strza łk i"). Wkrótce po­

tom ów eksporter otrzymał pismo pre­

fekta policji hukareszteiisl iej, zaw ie­
rające koncesję na wyłączną dostawę 
takich sygnałów dia wszystkich aut 
w Bukareszcie. Równocześnie prefekt 
prosił, aby eksporter celem dobicia in­
teresu osobiście przybył do Bukare­
sztu. Oszołomiony nadzieją, dobrego 
zysku, kupiec natychmiast pojechał do 
Bukaresztu i tu dopiero

pękła bomba.
Okazało się, że pismo prefekta po­

lu ji, jakofcż liczne załączniki mini 
slerjuluis. z podpisami in inistrór 

były sfałszowane.
Berliński eksporter zwrócił się do sta­

rego Golda, który mu oświadczył, żc 
jego syn znajduje sit? pod kuratelą jjjf 
ko naugowy oszust i rozrzutni'.:.

Wreszcie w ykryło się, że ów przed­
stawi m y kupcowi w Berlinie uzckiomy 
„attache" nazywa się Rosescu i  jest 
niebieskim ptakiem w  rodzaju pana 
Hołda junjora. Oszukany eksporter 
poniósł szkodę wysokości 50.000 ma­
rek. Także okazało się, że sprytna 
spółka naciągnęła jeszcze jeanego kup­
ca berlińskiego na poważną sumę. —  
Młodszy Gold i jego przyjaciel Rososcu 
zdołali uciec, prawdopodobnie do Pa­
ryża. Rozesłano za nimi listy gończe.

IV ly dzień turn aju hsekeyowego
w Krynicy.

ROZGRYWKI ZOSTANĄ PRZE DŁUŻONE POZA NO W Y ROB.
Krynica, 31. grudnia. (Tel. G. P.) 

W czwartym  dniu turnieju hookejawe- 
go o mistrzostwo Polski odbyły się 
następujące spotkania:

Legja— T. K. S. 4:0. Znaczna prze­
waga L rg ji nad słabszym tego dnia 
T. K R. Bramkarz T. T\. S. Stogcwski, 
który zwykle świetnie broni, grał

D E M O N IC Z N Y  N IE Z N A J O M I S K Ł O N I T. 17- - L E T N IE G O  M Ł O ­
D Z I FN C  A DO  O D E B R A N I I  S O B IE  Ż Y C IA . —  T A J E M N IC Z A  A F E ­

RA  K P I  M IN  \ L X A .

B erlin , a grudniu. .
( — )  Po lija  krym inalna \v Casscl | 

odkryła I
straszliwą zbrodnię. 

Skutkiem hypnotycznego w p ływ u  
nieznanego dotąd człowieka popeł­
nił samobójstwo 17-sto letni k ra­
w iec Tomasz Nowotny. M ianow i­
cie rzucił się on w  pobliżu dworca 
pod koła pociągu i został

formalnie rozerwali) w strzępy. 
Pozostawił wpraw dzie lisi pożegnał 
uy do rodziców, ale pismo to zosta­
ło ułożone w sianie takiego zdener 
wowania, że zachodzi w  nim zupeł­
ny brak logicznego związku.

Dziś rano doszła prokuratura lu  
tejsza na podstawie licznych donie 
sień anonimowych oraz swych b a ­
dań do przekonania, że młodzieniec 

fi popełnił samobójstw o pod w p ly -  
wem  jakiegoś przyjaciela, obdarzo 
nego niezwykłą siłą hypnolyczną. 
W  ostatnich tygodniach zauważyli 
rodzice Nowmlnego, zamożni miesz 
czarne, że ich syn zna idu je się 

w  niezwykłej depresji duchowej. 
Ponieważ chłopak ten nic okazy­
w a ł zdolności do nauki został odda 
ny do krawca. Tutaj obowiązki 
swoje spełniał doskonale, lecz w  o- 
statnieh dniach nastąpiła w  tym  
względzie „upclna zmiana. Młodzie 
nieć stał się leniwy, opieszały 
krnąbrny. W szystko to należy przy 
pisać prawdopodobnie w p ływ ow i o 
wego nieznajomego. Trudno naro- 
zie przypuścić, co mogło skłonić o-

w ego  n iezna jom ego  Jo pchnięcia  na 
drogę zguby nieszczęśliwego m ło­
dzieńca. Afera ta w yw oła ła  niezw y 
kie zainteresowanie.

znacznie poniżej swej normalnej formy.
A. Z. S, Warszawa— Fogoń 2:0. 

Grę utrudniał w  czasie togo malchu 
z ły  lód spowodowany odwiUą. Am bi­
cja i zaciętość graczy Pogoni wyrów ­
nywała brak.i techniczne. A. Z. S. po­
siadał niewielką przewagę.

A. Z. S, Wilno— Wisi:' 2:0. Wisła 
przegrała mimo zaciętej obrony.

Stan rozgrywek o mistrzostwo: 
A Z. 5. W arszawa, 3 gry, fi p., bra­
mek 3,4:0. L jg ja : 4 gry, 6 punktów, 
bramek iS.6. Togon, Lwów: -i gry, 
5 punktów, bramek 14:1. T. K. 5." 
3 gry, 2 p ,  bramek 1:5. A. Z. S , W il­
no- 4 gry, 2 p., br. 4:25. W isła: i  grę, 
1 punkt, st. b i. 2.32.

W e wtorek 1. stycznia rozegrany 
miał być frnal turnieju. Ze względu 
jednak na odwilż i na to, że do roze­

grania pozostały jeszcze 4 matene, 
turnie: zostanie przedłużony.

------ u—
PRZESILENIE RZĄDOWE W  JUGO­

SŁAW II.
Białogróo, 31. grudnia. (TeL G. P.) 

„Wreirre" donosi, że pewna wpływowa 
n Joli a r>o!itvczna wyjechała do Zagrzebia 
celem wdrożenia rokowań z przywódca­
mi chorwackimi, którzy ewentualnie zo­
staną powołani do króla. Dopiero gdy 
oświadczą, żc są gotowi do współdziała­
nia nad rozwiązaniem przesilenia nastą- 
j)l zatwierdzenie dymisji gabinetu Koro- 
szeca.

„Fcilitiku" przypuszcza, że-Chorwaci 
mc zechcą współdziałać przy. utworzeniu 
nowego rządu i obecna koai.cja rządowa 
dalej pozostanie u steru z tą jednak róż­
nicą, że demokraci wystąpią z rządu,

SMITB NIE P0R2UCA. POLITYKI:
Paryż, 31 grudnia. (Tel, G. P.)

„Ghicago Tribune" zaprzecza wiado­
mości, jakoby Smith, kandydat na pre 
zydenta Stanów Zj. zam ierzał usunąć 
się całkowicie z życia  politycznego.

Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 
ma amputowaną nogą i uszkodzoną rę­
ką, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Daiki 
skierować należy do Administracji, dla 
staruszki kaleki.

I)o litościwych serc naszych Czytelni, 
ków zwraca się 8P-'etiUa staruszka, po­
zostająca bez środków do życia. Datki 
przyjmuje Administracja dla „A. F.“

Z błagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka tai 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro­
nić od głodowej śmierci. Datki do Adnu-
nistrarii dl-» Wiklorii**

Każify po m i a n  z o s t a ł  
członkiem L  0 . P. P,

■ '■ ■„ H BdWT

Nowy Joru, w  g-rudniu. 

( ; - ) .  *  Am eryce istnieje szereg
zabawnych zwyczajów noworocznych.
które dia nas Europejczyków są, znppł- 
nia niezrozumiale. Jeden z nich, który 
śislał ujęty właśnie na nasze, ilustra­

cji, zasługuje na szczególną uwagę.
Oto bowiem w  dzień Nowego Roiku 

burmistrz miasta amerykańskiego u- 
d t je się do

knenm miejskiej, 
wydającej tanie obiady niezamożnej 
ludności i własnoręcznie przyrządza 
tpecjalne mena świąteczne Oczywi­
sta, jest to lvlko forma, gdyż żleby w y ­
szły  na tem żołądki ubogich mieszkań­
ców miasta, gdyby taki dygnutaTz na­
prawdę owe potrawy sporządził. Jest 
lo poprrslu tradycyjna ceremonia, któ­
rą, —  jakkolwiek posiada pewne zabar 
wienie humorystyczne —  nie jest po­
zbawiona

głębszego i poważniejszego sensu. 
Chodzi m ianowicie o stwierdzenie 
symboliczne opieki społecznej, spra­
wowanej przez burmistrza nad tymi, 
którzy najbardziej potrzebują jego po- 
mocy.

Ciekawy ton zw yczaj jjrzeslnzegamy 
pilnie w Am eryce, zwłaszcza w mniej­
szych miastach, pochodzi z drugiego 
dziesiątka X IX  w., a Inicjatorem jego 
był ZDany z szerokiej akcji filantropij­
nej burmistrz nowojorski, John James

Brnns.
Rycina nasza przedstawia właśnie 

burmistrza miasta Brooklynu, który w  
dzień Nowego Roku oddaiic się. swe

mu nadprogramowego obowiązkowi, Z
mmy lego dostojnika widać, iż „kneha- 
rzuje" z całą powagą, odpowiadającą 
tej ceremonii
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czeoo Drak naszemu miastu?
Stanisławów, w giudniu

* odajemy w uziMejszej setjj  

•zereg nowych spostrzeżeń i dezy­
derat*^  dających w zestawieniu 

-przednimi głosami już wcale 
\jS«każny materjał faktyczny i dy- 
•kusyjny. Pr»y tej sposobności o-

erzyn Iiśmy od p, burmistrza
Chowane cenne zapewnienie, że 
na zakończenie ankiety oświetli ze 
swej strony całokształt potrzeb 
stanisławowskich .i określi swe 
stanowisko w/ Sec podniesionych 
postulatów. Red.

Dr. I. O -  Wolańsku redany m ’ej&kir
Najpierwszą potrzebę miasta stano­

wią wodociągi t kani tzacia, ■ togi 
skutki te] ostatniej oczywiście pozosta­
ją w  ścisłe] zawisłości od dostafteciznej 
dości wody. Wysiłek miasta winien 
też pójść v kierunku jak najazybs?- i 
realizeji powszechnych życzeń mie­
szkańców miaoita, by przecież w  naj­
bliższym czasie mogli się wyznyć tro­
ski o szklankę zdrowej wody. Wszak 
w świeżej pamięci maną mieszkaiicy 
takiej ul. Lipowej efDidemję tyfusu, 
której 'osadnikiem  był lazaret w  Barko 
Ie im. C-iackiego i studnie zasilane tą 
żyłą wodną, która też pod tą szkołą 
przypływa I może wówczas wyzwo­
limy się od okropności zapachów ma 
to przepłukiwanych kanałów, lub bez 
kanałowych ulic w lecie. —  Jeśliby 
udało się ostatecznie ująć brzegi obu 
Bystrzyc, w odpowiednie tamy, zabez­
pieczające ipirzyległe azęści miast* 
przed powodzią lok rocznie je nawie­
dzającą, prizy.etn przez odpowiednie 
budowle wodne tworzyć przestronną 
pływalnię, uaiprzykład w okolicy na­
przeciw Za-gwoździa od ruin mł\nów 
parowych w  stronę górnego biogu By­
strzycy sołotwińskiej, otrzymalibyśmy 
wspaniałą kąpie! rzeczną z plażami, 
w oddaleniu zaledwie pół gadziny pie­
szej przechadzki od irodka miasta- 

akaż pływalnia naprzeciw Chvypiina 
i Mykietyniec w  okolicy Gcteiówki, 
dziś Parcelowanej ptrzez pp Ultnróhów 
na Bystrzycy naowóruiańskiej, nie­
wątpliwie bairdsi mile byłaby powita 
na prasz ludność miasta w  lecie.

Mam wrażenie, że specjalne auto­
busy dla komunikacji wewnętrznej w 
n.leśct’6- w lecic zaś w  stronę obu 
rzek z icn plażami i pływalniami nie­
źle mogły jy prosperować. Ilu ludzi z 
upragnieniem wygląda naprzykład 
autobusu »  O lejowa, w  któTym cza­
sem znanzie się też miejsce dla miło­
śnika kąpieli w  Bystrtzycy nofótwuń- 
skiej. Wogóle obi° Bystrzyce są dziś 
tylko dzikimi potokami i vr\ gląd ich 
przy wyższym stanie wody i gniewa d 
sawrtvdza! Taki Kwhimn już w  cza­
sie, gdy stał się szczęśliwym członem 
Wielkiego Stanisławowa, przeżył o- 
rropności powodzi w  jesieni 1927, 
wówczas to nawet pokój. nieboszczy­
ków na cmentarzu tamtejszym został 
naruszony, bo ki'ku z nich odbyło mi­
mowolną podróż w  stronę morza Czar­
nego —  Dziwnie przedstawia mi się

>rznmtedM9 na śmie. 
taniami.

Stanisławów, w  grudniu.
Wasyl -wkaluk, rolnik z Netry- 

-ówki ad Obertyn paw Hernd-.uka 
woził w czasie wiąt samami drzewo 
lałowe z l“su> ^  Pewnym momencie 

irzeładowane sanie straciły ruwnowa* 
lę i spadł y do wwu, przygaś itajqo Ha- 
taalnka. —- Prz/gnieciony drzewem, 
marł natychm’^

też przyszłość nowej targowiuy, która 
przy wyższym  dta-nie wody w Bystrzy­
cy zazw yczaj przedstawia rozległe je­
ziorko rzeczne.

Jestem przekonany, źe także w iel­

ka łaźnia i łazienki, umożliwiające ką­
piel najszerszym warstwom ludności, 
powinneby stanąć sumptem gm i­
ny. W iem, jak trnune jest obecnie po­
łożenie gminy, wobec nieelastyczne* 
ści źiódul dochodowych, zaczem i o 
akcji inwestycyjnej na szerszą skalę 
myśleć nie można, ale takie przedsię­
biorstwa stanowcze własnemi docho­
dami wkrótceby zam ortyzowały kosz­
ty  swej budowy. Oetorum conseo w 
pobliżu mamy dość wody, nie umiemy 
jej jednak celowo wykorzystaćI

Dr. Józef PartycKi> asesor Magistratu. t

Brak nam zakładów kąpielowych 
według nowoczesnych wymogów. Głó­
wny zakład w śródmieściu, filialno

(ludowe) w  dzielnicach: Knihinin,
Belweder, Górka i Kolonia, a w  p r z y ­
szłości także Dąbrowa-

Radca Magistratu Stan; sław Zawistowski.
Naszemu miastu potrzeba w  pierw­

szym  rzędzie kredytu inwestycyjnego
w  knocie około 35 miljonów złotych, a 
obecny zarząd miasta, który doskonale 
isdaj-s obie sprawę z wszelkich po* 
trzeb miasta i ma opracowany szcze­
gółowy program inwestycyjny, daje 
wszelkie gwarancje, że odpowiednie

kredyty inwestycyjne zużytkuje i. za­
spokoi wszelkie potrzeby miasta taK 
pod względem zdrowotnym (wodo­
ciągi, kanalizacja itp.), jak wogóle 
pod względem kulturalnym i podnie­
sie Stanisławów do rzędu m iasi euro­
pejskich.

M  chał Markman, kupiec.
Brak naszemu miastu freWówki dla 

dzieci w  wieku przód rakolnym na 
wzór miast zachodnich, w  których (o 
szkołach dzieci bawią, prawie przez 
cały dzień, co zw łaszcza dla rodziców 
przebywających w  dzień poza domem, 
jest ogrornuem dobrodziejstwem.

Brak również wolnych kąpieli w
miejscach publicznych, gdz.e dziaitwa 
zażywałaby kąpieli pod nadzorem do­
rosłych. Potrzebnych jest również k il­
ka ustępów publicznych, gdyż już ist­
niejące znajdują się w  
kiej od siobie odległości.

bardzo wiel-

Pożar wagonu.
Stanisławów, w grudniu.

Stojący na stacji kolejowej w  Tu- 
ch!i stary wagon kolejowy bez kół, a 
używany obecnie jako mieszkanie dla 
robotników sekcyjnych, zapalił się

przoz iskrę przejeżdżającego pociągu. 
Szkoda minimalna, bo ogień w  krót­
kim czasie został ugaszony, wypadku 
w  ludziach nie było

Poc Kołami pociągu.
Stanisławów, w  grudnlu.

Sfsfan Ber kala, obywatel czeski, 
wysiadając z pociągu w  Tołszowie. po­
ślizgnął <ię tak nieszczęśliwie, że 
wpadł pod hoła pociąga, które mu 
zgruchoiały nogę. Ofiara własnej nie­
ostrożne śca przewiezioną została do 
szpitala.

Strażnik kolejowy Stefan Kowal 
wpadł wskutek własnej nieostrożności 
pod koła pociągu towarowego w chwili, 
gdy pociąg przejeżdżał przez mos- z 
Widłowej. N ieszczęśliwy austał trak 
mocno potłuczony, że przowiezrEny 
do szpitala ,zmarł.

—— o ——

Kogo arasztowaim
Stanisławów, w  giudnłu.

Aresztowano! A. Łesznicwa. pode; 
rżanego o kradzież dywanu na szkodę 
Hermana Scharfa. Leona Blansteina
jako podi jrzainego o popełnienie oszu­
stwa na s*hodę Marji Kłodniokiej w 
Tłumaczu. Jana Broziuka, schwyinne­
go przy usiłowaniu kradzieży kie­
szonkowej wv rynku w  czasie targu, 
na szkodę Anny Bawhbauer. Adama 
Hochola, podejrzanego o fcrad!zit.-ż gar­
deroby, wartości 150 zł. na szkodę 
Katarzyny Michnik, oraz Karlą Chn- 
diait z Tłumacza za uprawianie tamc- 
go nierządu i za włóczęgostwo ,

t i r ' *
■ r  s  . *

KRONIKA.
Teatr Moniuszki; 31/12 „Moja Pan­

na Mama", lansa w  3 aktacn.

Korpns Wysłużonych Wciskowych
Województwa stanisławowskiego u- 
rządza w sobotę, dnia 5. I. 1929 w  sa 
lach Z. Z. K przy ul. L runrwaidzkit i 
W ie lk i W ieczór taneczny z  niespo­
dziankami Wstęp na sale za okaza­
niem zaproszenia.

Kino Urania: (.‘ Ostatni carewicz*. 

Kino W arszawa: „Pensjonarki", ro­
mans studentek dzisiejszej doby.

Cuch w Aościelp.
NOWOROCZNA WIZJA POBOŻNEGO STAR CA. — DUCH, DLA KT0R3GG NIE ISTNIEJĄ PRZESZKODY MATE-

RJALNE. —  MĘCZENNIK WOLNOŚCI KOŚCIELNEJ.

Londyn, w  grudniu.

(—). Pewien duchowny angielski 
opowiedział w  gazecie parafialnej ko­
ścioła św. Tomasza w  Poa-bsmouth na­
stępującą niezwykłą i trudną do wy­
jaśnienia histoTję, o które] dowiedział 
eie od jednego z członków parafji, 
człowieka starszego i bardzo poboż­
nego

Ów człow iek siedział w  kościele 
w dzień N. Roku 1928. Był zmierzch. 
Światła me były  jeszcze zapalone. 
Starzec siedział, pogrążony w modlite­
wnej zadumie. Nagle ujrzał postać 
przed kratami ołtarza, która się tak 
zachowywała, jakby chciała kraty o- 
twor*yć. Postać jednak przesunęła się 
przez kraty, jakby one zupełnie nie 
istniały.

Starzec pizygiądnąj się dokładniej 
owej cudownej wizji. Był to czmwiak 
o wychudłych rysach twarzy, w  odzie- j

(D o  ryciny na str. 1).

niu średniowiecznego mnicha, jiodar 
tam i skrwawionem. Ręce ducha, zło­
żone i cboźnie, okazywały 

straszliwo rany
Również na czole mnicha ozerw iem ły 

(się świeże plamy krwi. G-dy mnieb 
zb liży ł się, zasłonił starzec twarz rę­
koma, ale słyszał, że duch modli się 
vr jakimś staroświeckim ję*yku. Trw a­
ło to jakiś czas, dopóki nie zjaw ił się 
kościelny i nie zapalił świaitła. W ów- 
c z is  starzec otworzył ocizy, lecz wizja 
jn* zniknęła.

Tomasz Bockot bv ł arcyhiskrpem 
Ganierbury i kanclerzem króla Hen­
ryka II. Becket cieszył się wielkiomi 
laskami króla, lecz przeciwstawiał się 
jego dążeniu, zmierzającemu do pod­
dania kleru władzy świeckiej. Becket 
uciekł później do Francji i stamtąd da­
lej prowadził walkę przeciwko Hen­
rykowi H. Przec.wn.cy pojeanali s.ą 
jednak wreszcie tak, że Becket mógł

w r 1770 powrócić do Anglji. W  kil­
ka tygodni później król nasłał na do­
stojnika kościelnego kilku rycerzy, aby 
go zabili. W  dwa lata później w r- 
1172 uznano Becketa męczennikiem 
wolności kościelnej i  przeprowadzono 
jego kanonizacje. Obecnie św. Tomasz 
josf patronem Anglii

N A D E S Ł A N E -  
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cały. W idywaliśm y się codziennie. A  pewnego ’ dnia oświadczył mi,., iż
Nagle spostrzegłam, że Andrzej pod musi nagie na dłaższy czas wyjechać 
najrozmaitszymi prcitefcslami. staira się 

uniknąć zwyczajnej schadzki.

Paryż, w  grudniu.

{ —). Jasnowłosa, wysmukła Ro­
sjanka stała wczoraj przed sędziami 
paryskim i pod zarzutem dokonania 
morderstwa Należy zaznaczyć, iż cho­
dziło ^ ta j o typowy pąrysiki crimme 
passioi elie. W ysmukła Rosjanka, p. 
Delory zastrzeliła przed trzema mie­
siącami swego Kochania por. artylerji 
Andrzeja Gosseta. Wśród potoku łez, 
drżącym  ii przerywanym  głosem opo­
wiada ona szczegóły tej tragedj5, 
która w  swoim czasie wywołała w  Pa­
ryżu sensację i przez jakie dwadzie­
ścia cztery godzin stanowiła w  Pary­
żu przedmiot ogóinycn rozmów. Choć 
częstsze są dramaty miłosne w  Pary­
żu, romans p. Delory odoiega zupełnie 
od szablonu.

P. Delory była nicgayś przed prze­
wrotem bolszewickim żoną bogatego 
inżyniera, który posiadał własne ko­
palnie. Gdy Rosją zawładnął komu­
nizm, musiała piękna Rosjanka uciec 
zagranicę. Pozostawiła ca ły majątek 
w  Moskwie, a ze sobą uuio9ła tylko 

gaiść klejnotów, 
które m iały inżynierow i pozwolić na 
rozpoczęcie w Paryżu nowe.', choć 
skromnej egzystencji. W ynajęto małe 
mieszkanko i powoli pocizęto zapomi­
nać o daw.ncj ojczyźnie. W  ten sposób 
prze3felo kilka lak P. Delory dala mę­
żow i troje dzieci i nic nie mąciło ich 
szczęścia małżeńskiego

Rezed dwoma laty stało "'się coś —  
•iopowiadała p. Delory —  co miało na­

dać memu życiu nowy kierunek. Mie­
szkaliśmy wówczas przy ul: Sixte-Mi- 
chel. Gdy pewnego popołudnia, około 
godz 3. stałam przy oknie, a.bv się. 
przypatrywać ożywionemu ruchowi u- 
licznenni, spostrzegłam młodego ofice­
ra, któ:y chodził tam. i z powrotem 
przed oknami naszego mieszkania. 
Gzęsto spoglądał ku oknom i  uśmie­
chał się. Zraziu nie zwracałam na nie­
go uwagi, ale w  kilka dni później nie 
mogłam oprzeć się życzeniu, aby zno­
wu nie wyjrzeć przez okno i nie spo'* 
rżeć aa oiiceta, który znowu na ulicy 
się przechadzał. Tym  razem pozdrowił 
mnie i długi czas stał na przeciwle­
głym trotnarze.
jffUzułam, że zwolna zaczyna minie 

ogarniać uczucie miłosne ku nieznaj"- 
memn oficerowi. Jakkolwiek odczuwa­
łam  ohydę moralną tego uczucia, nie 
mogłam mu się oprzeć. Pewnego dnia 
znalazłam  u portiera list. Napisał go 
porucznik B y ł to list miłosny na uśm 
stronic, pełen najczulszych wyrazów. 
Przez tygodnie całe nie patrzałam 
przez rkno. Pewnego dnia spojrzałam 
znowu. Oficer spacerował, jak zwykle. 
Był blady i zmieniony. Nasteunego 
dnia zb liży ł się do mnie na ulicy, 
drżącym  głosem zape-nmiał mnie o 
swojej miłości i zaprosił mnie do te­
atru. Jeszcze tego samego dnia uda­
łam się no 'ego mieszkania.

Nasze stosunki trwały przez rok

Dno nędzy. NaDrawdę złotemu i n i­
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym 
rzemfeSmjfcu lwowskim, matkę Iegjoni- 
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od 
niesionych ran —  znajdującą się obecnie 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli­
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
tak, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w  możności zapracować. 
Datk5 przyjm uje Administracja d.Ia „M a­
tki Obrońcy Lwowa",

Byłam  zrozpaczona, gdyż wiedziałam, 
co to ma znaczyć. Powiedziałam  An­

drzejowi,- “że popełnię samobójstwo i
wyjęłam  rewolwer' z toreibfct. 'On. spoj­
rzał - na mnie wówczas spokojnie- i 
rzeki z lodowatą obojętnością: '„Jak ci 
się podoba, ale me tutaj w  mójem 
mieszkaniu". To okrucieństwa odebra­
ło mi panowanie nad soibą. Strzeliłam 
ku niemu trzykrotnie Runął na zie­
mię...

P. Delory skazano na pięć lat wię­
zienia.

Niesamcwici' goście.

me

NIESPODZIEW ANA W IZYTA  PARY LW Ó W . —  PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU DZIELNEGO MŁODZIEŃCA OCALI­
ŁA  CAŁĄ RODZINĘ.

której doznał pewien farmer angielski, 
zam ieszkały w  Transwaalu w pobliżu 
miejscowości Kersambuig Była to pó­
źna godzina wieczorna. Farmer wraz

Londyn, w  grudniu, 
(e) Pisma angielskie opisują obszer-

niezwyWa przygodę,

jadł właśniez żoną i trzema synami 
wieczerzę.

Na.gle w  pobliżu farmy- rozległ się 
wstrząsający, straszliwy ryk Iwa. 

Rodzina farmera zdrętwiała z. przera­
żenia z wyjątkiem  najmłodszego syna, 
młodzieńca bardzo odważnego , i rezo­
lutnego, który chwycił wiszącą na scia. 
nie strzelbę i skoczył ku oknu.

Ale było już za. późno, , albowiem 
para lwów : samiec i samica wtargnęły 
tuz przez jeano z omen do jadalni, w 
której zgromadzona -była rodzina far­
mera. Młodzieniec nie stracił jednak 
przytomności i -z -odtogłości' kilku kro­
ków zaledwie ^

strzelił ku samcowi tak cei-pie, 
iż nbił go na miejscu. Tymczasem sa­
mica rzuciła się na todzi i  zgn iła  cięż­
ko farmera ora z 1 jodn-e-go z jego sy.hów. 
Skończyłoby się znacznie gorzej, gdy­
by nie przytomność um ysłu:o-wego mło­
dzieńca, który zdołał tymczasem na­
bić str/ęelbę i strzelić po raz drug: z 
takiem samem powodzeniem.

Należy- przypuścić, iż zw ierzęta 
musiały, być ■>-

bardzo zgłodniałe, ‘ ' 
gdyż niezmiernie rzadko srę zdarza, aby 
lw y  ośm ieliły .się wtargnąć d t-ośied li 
ludzkich. Rycina naszą przedstawia 
dramatyczny moment, gdy-lew  jułi  zo­
stał uśmiercony,, a samica rzucą się na 
jednego z 'synów  farmera. •

Ba 1KM 8 jat 85

Małpa jako iwiadek w sądzie.
P O C Z Ą T K O W O  Z A G H O W Y W  \L  

M E  P O T U R B O W A Ł A  JE 

W iedeń, w  grudniu, 
(k r .) Panna Regina Kalliwoda, 

zamieszkała w  Eckersdorf pod W ic  
dniem, m iała w  lecie niemiły w y ­
padek. Oto w ybra ła  się na ogląda­
nie wędrownej menażerji, a przy  
tej sposobności znajdująca się w  
menażerji m ałpa „Fryc“ rzuciła się 
na nią i momentalnie odgryzła jej 
zupełnie nos!

Panna Regina, pozbawiona tej 
cennej ozdoby twarzy, zaskarżyła 
właściciela menażerji Franciszka 
W alinaka, o odszkodoy anie w  w y ­
sokości 10.000 szylingów austr, A -  
dwokat zaskarżonego postawił w ino  
sek, aby sad naocznie stwierdził, 
żc ow a małpa jest istotą zupełnie 
spokojną-i dobrze wychowaną, kto 

na ludzi się nic rzuca,rn nigdy

ją

\ S IE  —  P O P R A W N IE  N A S T Ę P -  
D N E G O  Z  W ID Z Ó W .
chyba w  obronie własnej, gc 
ktoś podraźni.

I oto przed sądem wiedeńskim, 
stanęła na rozpawie m ałpka w  to­
warzystw ie swego pana. Początko- 
v o zachowywała się zupełnie po­
prawnie, salutując i podając grze­
cznie łapkę panu sędziemu W k ró ­
tce jednak, znudzona zanadto po­
ważną atmosferą sali sądowej, za­
częła brykać i w ypraw iać  takie brc  
werje, że m usiano ją  wyprowadzić  
przemocą ze sali. P rzy  tej okazji 
poturbowała niezgorzej .jednego i ze 
zbyt ejekawy cli w idzów .

Ostatecznie strony pogodziły się 
a panna Regina zamiast żądanych 
dziesięeiu tysięcy otrzymała w szy­
stkiego... 300 szylingów odszkodo­
wania.

Fałszywy książę van Cray.
A R E S Z T O W A N IE N IE B E Z P IE C Z N E G O  O B IE Ż Y Ś W IA T A  I A W A N  

T U R N IK A .

Berlin, w  grudiiiu. 
( — )  Aresztowano tu onegdaj o - 

sławionego obieżyświata i awantur

nika, który pod nazwiskiem  ks. \on 
Croy dokonał w ielu w yrafinow a­
nych oszustw' i malwersacji. Graso­

w a ł on przez dłuższy czas w  ł>2 w aj 
carji, a gdy tutaj grunt zac ;ął; .mu, 
się palić pod nogami wyjechał do 
Niemiec, gdżic przebywał w  szeregu 
miast, a wreszcie przybył do Ber­
lina, gdzie mu się ostatecznie pow i­
nęła noga.

Okazało sic, iż rzekomy ks.- von 
Croy jest b. kupcem, nazywa się 
Maks Firnstein i liczy 38 la ł Przy  
tym hochstaplerze znaleziono zna 
rzną sumę w  banknotach dolaro­
wych. M im o to zalegał ori żarów no 
w  hotelu, w  którym mieszkał, iak i 
w  szeregu sklepów i m agazynów  z 
bardzo poważnemi sumami, Rzeko­
m y książę posiada na sumieniu 
mnóstwo nieczystych sprawek.. M. 
i. pupelnii on —  jak  się obecnie: o - 
kazało —  w  jednym  z berlińskich  
m agazynów jubilerskich kradzież 
bardzo cennego pierścienia b ry lan ­
towego. Kupiec wpraw dzie zauw a­
żył natychmiast brak pjcrsr.icnia, 
nic miat jednak , odwagi zaii\terpc-‘ 
lować w  tej sprawie doi.lojńegę, go 
śeia. Dopiero teraz gdy rzekomego 
księcia aresztowano, doniósł -policji 
o owej kradzieży.

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczna!
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C m t t  w e i i  z t i u l  M m
s o s ie  i Ojczyźnie.

Niechaj w oarodzoiiej do życia państwowego 
Polsce odroazi się siła moralna narodu, moc 

i czystość charakterów.
L w ó w , 1 stycznia.

( . )  'O tw iera przed  narni b ram y Rok N o w y  —  zaprasza nas na swe 
n ieznane ta jem n icze  drogi. Go nas na nich czeka0

Przyszłość  zaw sze  jest ok ryta  m rokam i ta jem n icy . N a d z ie je  na­
sze i p rzew id yw a n ia  za rysow u ją  nam w  tych m rokach kontury’  i zo ­
czy  i w yp ad k ów  spodziew anych  i n pragniony< h... Lecz do rachub lu- 
dzlśich m iesza  się p rzypadkow ość i ona to n ie pozw a la  n iczego ob liczyć  
napewne, ona jest tą siią, k tóra  sta je  w b rew  naszej p racy  i naszym  
zam ierzen iom

Czegóż ży czyć  m am y sobie w  iym  stanie i/eezy.? W czem  tkw ić  
m oże sita tak przem ożna, że zw a lc z y  .przypadkow ość tego, co się w o ­
kół d z ie je  i zapew n i O jczyźn ie  szczęście?

Jest aksjom atem  d z ie jo w ym , żc w ie lkość .narouów stoi tężyzną cha 
rak terów  ich  ob yw a te li M o c n e  ch a rak tery  są n a jp ew n ie jszą  osto ją  ro 
w now agi nawy' państw ow ej.

Po w ie lk ich  katak lizm ach  d z ie jow ych  na pow ierzchn io  życia  pu­
b licznego w y p ły w a ją  zaw sze  m ety. cu d z ie  poziom ych  in teresów , SJcu-Y 
lu ie charak tery , m iern o ty  —  k o rzy -s la ją c  z żain iesznnia w ych odzą  z u 
krycia . T a k  stało sic i po wic duej w o jn ie .

W  życiu  p ryw a ln em . w  codziennym  trudzie, na w id ow n i życia  pu 
b licznego —  jak  m ało  p ra w d z iw ie  silnych, czystych , m ocnych , w ie l­
kich charakterów '! W ie lk o ść  przestała pociągać w yob raźn ię  w spółcze­
snych. Interes i oportun izm  d o m in u je .coraz częściej i coraz w szech ­
w ładn ie ). Z  suteren życ ia  d ob yw a ją  się m iazm aty ', za tru w a jące  a tm o­
sferę. . •

O czyścić  ją m ożna ty lk o  p rzez odrodzen ie dusz i tezyzne charnktc 
ró w .

Staszje pow iedzia ł po upadku P o lsk i: paść mo/c naród w ie lk i, z g i­
nąć ty lko —  n ikczem ny.

C złow iek  z charakterem  m oże d zis ia j przegrać, ale ju tro, zw vc ię -  
% . Z w y c ię ży  zawsze.

W  naszem życiu  w spólczesnem  najbard/ ie, k rzep iącym  ob jaw em  
jest odrodzen ie m łod zieży . Id z ie  lani prąd ż y w y , m ocny, s iln y , ż y w io ­
łow y. .Jako hasło sw e w yw iesza . czyslośc. życia , tężyzna ch a rak tr-ow  
Ż y c zy m y  Po lsce odrodzonej, by N o w y  Rok p rzyn iós ł nam  jak  n a jw ię ­
cej tęgich charakterów .

Pod  tem Iiasiem  sk ładam y dziś życzen ia  now oroczne w szystk im  
naszym  C zyte ln ikom  i P rzy ja c io łom , pod tom hasłem  chcem y praco­
w ać nadal w  tym  roku d la  dobra O jc zy zn y  i spol.oczMrstwa.

I\<-dakcja „G azety  Po ran n e j".

KRONIKA

I S t y t i  i a 
W torek  
NOWI? ROK

REDAKCJA BEZW ARUNKOW O MANU.
6KB iP  ró W  N IE  ZWRACA.

TEATR WIELU
'Ytorek, 1 stycznia 1929 o godz. 3.30 

„Betieem Polskie11.
Wtorek, 1. stycznia 1929 o godz, 7.30 

,,Jedna jedyna noc11.
Źroda, 2. stycznia o godz. 7.30 „Lo l- 

nik Rumper".
Czwartek, 3. stycznia o godz, 7.30 

,,Jedna jedyna noc11.
*

Teatr W ielk i daje dziś z okazji świę- 
ia Xov>ego Roku prześliczne widowisko 
Łucjana Rydla i I-Ienryka Zbierzcliow- 
ski^go „Betieem Polskie", które ukaże 
się pofłudniu o godzinie 3.30, po cenach 
znacznie zniżonych 'Wieczorem o godz.
' •30 ciesząca się stale znakomitą t rek - 
wencją publiczności, przepyszna operet­
ka R. Stolza „Jedna jedyna noc11. Jutro 
w środę po raz drugi sensacyjna sztuka 
Maksa Mohra „Lotn ik  Rani per'*, której 
onegdajsza premjera wywołała n iem y  
kle silno wrażenie, wśród wyborowej pu­
bliczności, wypełniającej szczelnie w i­
downię teBtru i darzącej gorącemi okla­
skami nadzwyczajnie staranną i subtelną 
grę artystów. __

D!a n*łoaiieży szkolnej na sobotnie 
przedstawienie popołudniowe ó bm. daje* 
Teatr W ielk i jasełka Lucjana Rydla i 
tenryka Zbierzcbow skiego p. t. ,,Betlc 

um tolskie". B ilety po cenach najniż­
szych nabywać można w prywatnem gi­
mnazjum Dyr. Kistryna im. Jordanu, 
Pr*y ul. Mikołaja 1. 16.

TEATR M AŁŻ:
Wtorek, 1. stycznia o godz. 7-30 ,.Sp:ry- 

fyś ti11.
Środa, 2-go godz. 7.30 wieez. ,,Spi- 

rytyścj • kom. w 4-cch akt. G, Mosera.
Czwartek, 3 go godz. 7.30 wiecz. „Spi- 

O lyśc i” , kom. w 4 ech akt. G. Mokcra.
P^ tek , 4-go godz. 7.30 wiecz. „Spi- 

rytyści", kom. w 4-cch akt G. Mosers.
*

esola farsa pełna bezpreteusjouał 
,,pgo hn non i „Spfrytysci" świetnie gra- i 
'a pizez Zespół Teatru Małego z niepo- | 

równanym Oyr. L. Czarnowskim na c le- > 
lr , z powodu niezwykłego powodzenia 
graną ptdz ie codziennie do końca tygo- 
dma t. j d0 niedzieli 6-go stycznia wią- 
cr-.ne. Zniżki dla Związków i Stowarzy­
szeń ważne.

*
1,11* -  przedstawienia w ^llomu Na- 

redn jm ". rozpoczęcie Nowego Roku 
odbędą się wt,,Doniu Narodnym” 2 przed 
stawienia, odegrane przez p. Idę Kamiń- 
ską i Zygmunta Turkown z ich zespołem.
O godz. 3.30 pop. przedstawienie po ce- 

ach popularnych —  sensacyjna sztuka 
"a fta ts °na „O fiara11. O godzinie S.tó po 
raz lr-sty  ; przedostatni —  największy 
Przepój tego sezonu, doskonatn sztuka 
Ooran'3 •.Bezdomni". Jutro, w  środę, po 
raz ostatni ,,Iiczdonmi“ . W  piątek pre- 
mjera y -  Świetna komedja żydowska 
„Szczęście biedaka'1.

*
b iu r o  k o n c e r t o w e  m . t u e r k a .

Piątek, 4. stycznia: Bronisław Gimpel, 
skrzypek, lOoOO-ó

IEPEKTUAR iflfO TE A TR Ó W :
*POJ.LO: „Człowiek śmiechu11 Con- 

ladj Vefdt
4VVFNl'E: Mogiła Nieznanego Żołnie­

rza1.
' ASliYO: Laura La Plante jako

,,skompromitowana mężatka11.
rH lM E TU : ,,Moralność Salonu*.

„ P ° cta > żebrak".
„ 7  -^MORGANA: .Huragan".

C.OLOSSPEM- „Tyrolscy Cesarscy 
Stiifrlcy *

KOPERNIK; „Kobieta z raju bolsze 
wickiego .

I .I  'V „żó łty  paszport".
LUNA: „Srherlok Holmes i Dr. Ma- 

rtarty".
MĄR$ STEN K A: „Kobieta z raiu boi 

“zewickieg0 '•
OAŻA: ,.Książę Seliman".
PA IA C E : „Szechei ctuda1*.
P.ASAŹ: „W atka 0 m iljony".
PROMIEŃ’ : (przy rogatce Żółkiew­

skiej, Dom T. S. L.), Czerwona Tan­
cerka".

b C ltC U A . „Jarmark Miłości",

Dzis PORANEK w Kiule „LE W ’4 
PRYW ATNE ŻYCIE PIĘKNEJ ĘELENY

Początek o godz. 11.30. Ceny bardzo
niskie. 10679

Wojewoda lwowski przy-jn.ować będzie 
t. stycznia życzenia dla Rządu między go­
dzina 1'2 a 1 H-tą.
Bfftf życzenia noworoczne w Magistra 

cac. Naczelnicy W ydziatór' Magistratu o- 
raz Dyrektorowie Mipj. żakłactów prje- 
mysłowycb składali wczoraj w  południc 
powinszowania z okazji Nowego Boku 
p. Komisarzowi Drowi Nadolskicmu, 
żast. Km. Drowi Obmińskiemu i r. Fran- 
kowskieniu. W  imieniu zebranych prze­
mówił serdecznie Naczelnik W jd zia łu  I 
st. r. Woleńslii.

W  imieniu Komitetu Opieki Poza 
szkolnej poczuwam się do miłego obo­
wiązku złożenia serdecznego podzięko­
wania tym wszystkim, którzy przyczy­
nili się do świetnego wyniku „Gw iazdki" 
urządzonej- dla najuboższej młodzieży 
szkół powszechnych w dniu 23. grudniu 
br. w sali Izby rzemieślniczej. Przede- 
wszystkiem dziękuję serdecznie TYP. La 
dosiówmej, artystce teatru m iejskiego z;i 
Świetną deklamację, Chórowi I. Scmina- 
rjum żeńskiego za przemiłe produkcje 
kolend. PT. Komitetowi Pań za ofiarną 
współpracę około urządzenia drzewka, a 
wreszcie PT. Kupcom za hojne ofiary 
dla dziatwy z ognisk pozaszkolnych. —  
żo fja  Nadolska, Przew. Komitetu opieki 
pozaszkolnej.

Tow. Metafizyczne im. A. Cieszkow­
skiego, ul. Kochanowskiego 1. 25. Dnia 
3. stv-,oznia zebranie członków, o godz. 
7-mej wiecz. Referat p. Adolfa Grolleyo 
p, t.: „Rozw ój wszechświata". Goście
mile widziani.

Związek Oficerów W . P. w st. 5p. za­
prasza swych członków na wspólny opla 
■ek w dniu 7. bm. w sali Kasyna i Kołu 
lit. ari. (Akademicka 13.) o godz. 1 S-tej. 
Zgłoszenia przybycia do soboty ó. bm.

„Gwiazd-" urządza, w_dniu ó. hm. R

soboto Wspólny Optatck dla swych ozlon 
ków' i ich rodzin- Początek o godz. 8-moj 
wieczorem. W pisy nrzy.jmuje sekretarz, 
codziennie w kancelarii Stowarzyszenia.

„Podróż po Lwow ie” , operetka w 
6-ciu obrazach na scenie „Gw iazdy11, 
Franciszkańska 7. Humor i śmiech bezu­
stanny. W  IV’ akcie kabaret, bogaty w 
najnowsze i aktualne śpiewy i tańce. —- 
Reżyser .1. Romański. Kapelmistrz K. 
Abratowski.

Kurs kierowców samochodowych lzb\ 
przemysłowo - handlowej we I wowic 
rOżpoczńie się 2. sUcznia 1929 r. Zgło­
szenia przyjmuje sekrcturjal kursu 
przy ul. Boularda 5 (parter).

Mąż katuje żonę. Pod pow^żj-z-yin tytu­
łem zamieściliśmy przedwczoraj n-oiafkę, 
donoszącą, że niejaki Kazimierz Maisson, 
zarfi- Mażurówka 8, znęca się i katuje swą 
żonę Antoninę. Wiadomość tę zaczerpnęli- 
,śmy z  notatek policyjnych, a }a.k sie obec­
nie wykazuje, jest ona mylna i pochodzi 
od brata Kazimierza Maissona. Władysła­
wa, który z zemsty „óczcrnil go przed pm 
licją-

(— ) Zawalenie się sufitu. Przedwczoraj 
w' mieszkaniu Jakóba Stamraera przy ul. 
Szkarpowej 7, zawaul się sufit z niewiado­
mej na razie przyczyn. Na szczęście do­
mownikom nic się nie stało. Dochodzenia 
prowadzi Komisariat III.

(■ —) Ujęcie niebezpieczne&a osobnika. 
W  czasie obławy ubiegłej nocy, ujęto w hfcr- 
telu ,,Bou!evavd“ przy ul. Gródeckiej Sie. 
niebezpiecznego włamywacza i dezertera Jó 
zefa Kuloka, poszukiwanego przez drugi 
komis.arjat za strzelanie do funkcjonariuszy 
policyjnych, orez juko podejrzanego o 
współudział w włamaniu na Bogdanówce 
do sklepu Bienstacka.

(— ) Włamanie do szkoły im. św. An- 
IpijJcgo. TYiktur Brzeziński, dyrektor 
Szkoły powsz. im. św. Antoniego przy ul, 
Głowińskiego zawiadomił policję, że u- 
biegłej nocy nieznany sprawca włamał 
się do gmachu lej szkoły, gdzie skradł j 
aairpzmaitsiię rzeczy wartościu j500 zł.

Żbde karnawału.
«u l i nrnii /.nrowia Akad .żvd„ który 

odbędzie sic w sobotę, dnia ■> styęznfii 
1929 w salach Kasvna i Koła Literacko- 
\rt> stycznego pod profektoralcm J. M. 
Rektorów Wyższych Ltze ln i zapowiada 
się, jak -ię dowiadujemy, świetnie. Im ­
preza reprezentacyjna tegoroczna hęd/.ie 
niczsiY.cdnie c\eucmenlem w życiu lo- 
warzyskicm naszego mia.di

i  0 -------------

Z  rn r  yki.
PEOr. BRONISŁAW  POftNIAK.

Lw ów  1 . stycznia

J.t.k już wiadomo, KonserwalorjUin 
Pol. TOw. Muzycznego pozy?kato na 
łcicro'.s'nika kursu mistrzów skiego 

iprof. Bronisława Poźniaka z W rocła­
wia, cioszącego się w  Niemczech, m i­
mo., żi? j.-’sl Polakiem, słatw'ą. doskona­
łego pedagoga. Krytyki zagraniczne, 
piVąG o siworzonem przezeń rPrio, któ­
rego jeśt on duźżą, wyrażają, się. o nim 
samym, jako pianiście jedynym w 
swoim rodzaju, wychwalają jogo ude­
rzenie, liazy w a, ąc go „O ru sen i for­
tepianu".

Prasa niemiecka koiLslatuje zadzi­
wiającą dojrzałość uczni i przypisuje 
rezultaty doskenąłej metodzie Br. Poż- 
niaka, który obok wysokiej w iedzy 
pianistycznej, posiada imponujące,, 
kwalifikacje artystyczno.

Z okazji drugiego wieczoru szope­
nowskiego uczni Poźniaka podnosi ona, 
że doskonały pedagog nie dopuści na 
pod.jum żadnego ucznia, k ióry nie o- 

ygiągnąi wvsnkiego stopnia dojrzałości 
artystycznej. Poźniak natrafi w mi­
strzowski sposób odwieźć uczni od zi­
mnej, zbyć obiektywnej gry, a nawią- 
zując do ith  i-ndywiduailnych adolno- 
ści, rozbudzić w nich polne zrozumie­
nie, subiektywne pojmowanie.

Omawiając nowoczesne metody 
•nauczania (Leszetyckiego i Broithaup- 
ta) douajt w koricu, że „jeżeli do tego 
systemu nauczania doda się produk­
tywność artystycznego wipfvwn, który 
wyw iera osobiście .pianista-pedagog Po- 
żniak —  wyliumaozą. się w  zupełno­
ści zadziwiające reznttaty, które kon­
statowaliśmy już wielokrotnie poefozas 
wieczorów uczni Poźniaka. —  Jest to 
wprost niczwykiem zjawiskiem, by je­
den pedagog mógł: przedstawić równo­
cześnie bueścin koncertowo dojrzałych 
uczni".

 O-------

Rusini za przyna­
leżnością

Czeiwone* Rnsi do Polski.
Lwów, f i ,  styczni a.

Według otrzymanych wiadomości, 
powitała wśród Rusinów na tcrcniC 
Małopołf-hi organizacja p. n. „Czerw;A- 
sko-Ruska Organizacja Zpoda1, która 
postawiła sobie za. zadanie pranę nad 
zjednoczeniem dwóch bratnich n frk tl 
dów, Rusinów i Polaków, poróżnio- 
nyęE ręką zaborcy.

Organizacja stoi bez zastrzeżeń na 
gruncie państwowości polskiej i przy­
należności Rusi Gzeawonej do Polsk.

Zwdązek rozpocizął swoją, działal- 
^ność i pozyskał wiele poważnych oso­
bistości z pośrod Rusinów’ , a na,wet i 
Polakow z Czerwieńskiej R u ii i Wo­
łynia;, witając, z radością, powstanie 
podobnej organizacji, podyktowanej 
wspólną historią i wspófnem życiem.

Biuro organizacji znajduje się tym­
czasowo w Krakowie, przy ul, św. Ger­
trudy 5, gdzie przyjmuje się zgłosze­
nia członków.

i \
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Kącik ratijową.
TISOGKAM A L ,A C H  HAOJOW yCH.

Wtorek, 1. stycznia 1920.
Warszawa 1111 15.15 Koncert pop.

Fiih, Warsz. Orkiestra filharmoniczna 
pod kierunkiem .1, Ozimi riskiego. 19.21) 
Transmisja z opery Pozn. Opera „Stra­
szny dwór SI.. Moniuszki.

Kraków 566 15.15 Transni. koncertu 
z Filh. Warsz. 19.20 Transmisja z opery 
„Straszny dw ór" (transm. z Poznania).

Poznań 314 15 15 Tran n. koncertu 
symt'. z Warszawy. 18.4.0 Kolendy Ko 
wióra: na głos z towarz. skrzypiec, 19-39' 
Fronsiniisja z opery „Straszny dwór" St. 
Moniuszki. 22.45 Transm1 sja muzyki ta­
li eczjiej-

Katowi©* 422 16.15 Transmisja koncer­
tu po poi. z Warszawy. 17.55 Koncert orkie­
stry mandoiraistów.

Wilno 485 18.15 Audycja wesoła-
Łról.pwiao 303 18 40 Sonatę e-.inolt Se.hu 

berta, odegra na fortepianie R Winkler, 
20.00 Koncert chórn i orkiestry.

Wrocław 322 18.35 Żeński tercet gło­
sowy,

Kopenhaga 037 20-00 fransmiiia z teatru 
Scala „Hratne Luksemourg" operetka rv 3 
i t .  Lenara-

Lipsk 365 16.00 Koncert syinfoiucz>n\ 
18/30 Transmisja z Oepry Państw-owcj w 
Pr-eźnie „lapnahuser" opera w .3 aktach 

'Wagnera.
Srtutgart 379 20.00 W ieczór Mozarta.
1 ulu: i  391 20.30 Pieśni argentyńskie 

z towarz. gitary. Orkiestra i 'Recytacji’. 
21.45 Muzyka lekka.

Rzym 447 20.45 „Cyganerja", opera w 
4 aktach Pucciniego.

Berlin 183 16.30 Koncert orkiestry,
Baece. 20.00 „Cygańska m iłość", operet­
ka w  3 cz. l.ehara.

Wiedeń 517 19.10 Muzyka kameralna. 
19.50 Wesoły wieczór. 20.30 „Fatalna noc 
karnawałowa", farsa zc śpiewem .Tana 
Ncstroya.

Budapeszt 555 21.20 Koncert 1 w arielu 
głosowego

Niezwykła katastrofa morska.

K ONC E R T  R A 0 J 0 W Y
codziennie 

w yborow a Kuchnia w  w ła s ­
nym zarządzie  

B R O N IS Ł A W A  G Ó F  S K IE G O  
p l M a r ja c k l  9 .

iroda, 2. sty czara 1929 
War-zawa l l l l  16.00 Koncert z płyt gra­

mofonowych, 18-00 Koncert orkiestry r .  R 
iiod dyr. Ozimirtskiego- 20/50 Koncert soli­
stów. 26-30 Transmisja muzyki tanecznej.

K ra lów  563 18-00 Transmisja koncertu 
pop. z Warszawy. 20.3u Transmisja koncer­
tu Wieczornego z Warszawy. 22-30 Transm1' 
sja muzyki tanecznej.

^asnań 344 20.33 Koncert w :ecz. poświij 
ceny twórczości Mozarta (śpiew, lort. sk.rz.), 
22.30 Lekcja tańców.

P Ó Ł W Y S E P  AJSK I U S U N Ą Ł  S I E  W  M O RZE.
P R Z E S Z Ł O  30 R Y B A K Ó W .

Z G IN Ę Ł O

Moskwft, w  grudnia.
Z  Ncuastop&la nadeszła tu w ia - '  

domość o niezwykłej katastrofie 
która w ydarzy ła  się U rn w  czasie 
ostatniego trzęsienia ziemi na K ry ­
mie. Oto, wskutek nieustających  
wstrząsów cały dość rozległy pó ł­
wysep Ajski nagle usunął się w  
morze, w  którego głębinach natych 
miast zanikł, zasypujące przytem kil

ka łodzi v 1 3 7  z rybak mii, znajdu ­
jącymi się w  pobliżu Na łodziach 
tych znajdowało się ptzeszło 30 ry 
baków, którzy w  morzu zginęli Ka  
tastrofa nastąpiła tak nagle, żo po­
moc przybyłych na ratunek sta­
tków okazała się spóźniona. Na 
miejscu w yspy rozpościera sie. obe­
cnie morze

W z i i i  s f i t t  M t t z j i  M t e l .
S K O Ń C Z Y Ł Y  S IĘ  K ŁO PO T A  1 1 N A N S O W E  P IĘ K N E J  D a MY.

Budapeszt, w  grudniu.
(■ = ) Księżniczka turecka M edji- 

djc Mustafa, synowa b. sułtana A b  
duła -  Hamidar, która od dłuższego 
czasu tuta) żyje stała, się —  jak  
wiadom o —  w  ostatnich czasach o 
wodkiem  ogólnego zainteresowa­
nia. Księżniczka była bowiem bo ­
haterką licznych awanturek m iło ­
snych, ą ponadto znajdowała się w  
bardzo kłopotliwem położeniu fi - 
nansowem. Zaczęła nawet myśleć 
oj poświeceniu się karjerze film o­
wej, do czego posiada w ielkie szan

se jako osoba niezwykłej piękno­
ści.

Obecnie w  położeniu księżniczki 
nastąpiła nagła zmiana. Mianowicie 
otrzymała ona wiadomość z Ango­
ry. że rząd turecki przj znal je j spa 
dek po ojcu, wynocząey

sumę wprost olbrzymią 

i czyniący z księżniczki m iljon tr- 
l.ę. Skończyły sie zatem kłopoty fi 
nam ow ę pięknej damy, która za­
mierza w  najbliższym  czasie w yje  
chać do Paryża.

Elektryczne ehórzystkl.
C IE K A W A  P O M Y S Ł  S Ł A W N E G O  

N. Jork, w  grudniu  
(r z ) Elektryczni1 ehórzystki to 

naturalnie wynalazek am erykań­
ski. Stał sięjfm  obecnie, sensacyj­
nym punktem rew ji w  Now ym  Jor 
ku i w  innych wielkich miastach 
Ameryki, a jego geneza jest nastę­
pująca: S ła w W  dyktator teatrzy­
ków  rozmaitości, Ziegfeld, władca  
niemal wszystkich wielkich tea­
trów1 rew jowych Am eryki, uzyskał 
sławę św iatową dzięki temu że an ­
gażował tancerko tylko wtedy, jeże 
li posiadała nieskazitelną i wprost

Z1E G FE LD A , K R Ó LA  REM  Jl. 
cudowmą urodę. Zicgfeld jednak  
stwierdzi! niebawem, iż niezmier­
nie trudną rzeczą jest znaleźć tan­
cerkę, któraby byłaby cudownie pm 
kna, ti równocześnie była obdarzo­
na dobrym  głosem. W obec tego 
Ziegfeld wpadł obecnie na orygi­
nalny pomysł. Tancerki tylko tań­
czą, a równocześnie rozlega się 
chór, wygłaszany przez bardzo silny 
elektryczny aparat gramofonowy. 
Nowjorczycy nazyw ają to „elek­
trycznymi girlsam i Ziegfelda".

koncertu z M arszawy. 20.00 Muzyka Z płyt
gramofon.

Wrocław 322 16.30 Ni-e-mmcka umrzyka 
operowa. 20 15 Koncert śpiewaczki Lotly 
Leonard- Pieśni Schumanna, Brahmsa i 
Wolfa.

Prag? 348 19.00 Koncert, 20.00 Koncer! 
popularny, 21.40 Pieśni bułgarskie (Panic 
Morfowa i Probopowa).

Lipsk 365 10-20 Odczyt. Problem mai 
żeński 20.15 Koncert kameralny kwartetu 
Dahmen 22-30 Musfkh taneczna.

Tdluza 391 21.10 A de z o ner i ońeretek.
Langeabeij 468 20.00 Koncert radjo- 

orkiestry. 2-4.00 „Lek-arz mii noweli" kome- 
dja Moliera

Wiedeń 517 17.35 ..Zdobywcy bieguna". 
Recytacje utworów Zweige i  W ierzyń­
skiego. 19-30 Transmisja z  Opery Wiedeń­
skiej. 19.30 Muzyka lekka.

Budapeszt 555 19.30 Koncert z płyt gra- 
mofonowycli. 20.30 Koncert Kwartetu smycz 
kcv, ago. 2.00 Muzyka cygańska-

Kowno 2000 19.30 Transmisja z Opery 
państwowej „Opowieści Hoffmanna" opera 
Offenbacha.

Katowice 422 18.00 Transmisja kouc.
pop. z Warszawy. ŻD.30 Transmisja k-onc.
wiecz. z Warszawy. 22-30 Transmisja muzy

i i  lekkiej.
WTno ir3o*T6-A5 Muzyka z p ly l gra-mof. 

17.lt) Aadrcja liter-acsa. 18-00 Transmisioj

GIEŁDY.
GIEŁDA KRAKOWSKA.

Kraków, 31. grudnia. (Te!. G P.) Hann: 
PMsski 182, Bank Malo-oolski 27- Tohan Ifi 
P-harma 6.25, Azot 3 50, Piasecki -13.00, Kra 
kuś-4.00-

GIEŁD i  ZLRYCHSKA.
Zurych, 31 grudnia. T e l. G. PO Paryż 

20-30, Londyn 25-19, Nowy Jork 5.1S.75, 
Belgja 72-20, W iochy 27.1.5, Hiszpan ja 
84.65, Holandia 203.55, Berlin 123.60, Wie 
dcii 7,3-10, Sztokholm 139.05, Oslo 138.40. 
Kopenhaga 13S-50, Sof ja 3.75, Praga 
15.37 j pól, Warszawa. 68-17 ii pól, BucL 
r>eszt 00.45, Bialogród 9.12.76, A ten y '6.70, 
Konstantynopol 2.55 i pól, Bukareszt 3-12, 
Helsin.gfors 13-08.

GIEŁDA W IEDEŃSKA
Wiedeń, 31. grudnia. (Tel. G. P.) Am ­

sterdam 264.62, Belgrad 12.46 3/8, Berlin 
168.75, Bruksela 98.55, Budapeszt 123,57, 
Bukareszt -4.26 8/8, Kopenhaga .1.89-1.0, Lon­
dyn 34.38 5/8, Madryt 115-80 Mediolan 
37-06, Nowy Jork 708.25, Oslo 188.95, Paryż 
2:7.71, Praga 20.98 3/8, Sofja 6-10, Sztok 
ho Im 189.70, Warszawa 79.68, Zurych 
136.48 i pól, ńmArykańskie 70£> i  pól, Ńic- 
mieckie 168.50, Francuskie 2/.82 Włoskie 
36.97, Jugosłowiańskie 12-43, Polskie 79.70, 
Czeskie 20.95.25, W$g erskie 123-50, Szwaj 
carskie 136-10, Angielskie 34'38. Holender^ 
skie 283.40, Rumuńskie 4.24, Hiszpaiiskie 
115.10, -Szwedzkie 189, Duńskie 188-50,-Ren 
ta maiowa 0.819, Bankverein 25-45, Boden- 
kredit 109.80, Kreditanstalt 59, Bank Hipo­
teczny 90, Kompas 17, I.aenderbank 31, 
Merkury 22.25. ZAnostenska 130 75, Austi 
kol. państw. 48 i pól, Goleszów 384, ParcG 
wozy 157 d pól, Cement 106, A ląiny 43-10. 
Berg u. Hutlen 857, Krupi? 12-55, Poldi 
Huette 1.82.72, Prager Eisen 479 7o, Rima 
1-15.10, Siersza 12-50, Zieleniewski 115.50. 
iafgSfhr 17.2.T..noticva 66 Nafta -3-3 i  pól.

FEJLETON „GAZ. PO RANNEJ" z d. 2. 1. jurt?

G. G. TOUDOliZE* tO

TUŁMNICA MDinERSY
Antoryzowaay przeutud Kazimierza ttycb iowskiego.

w  końcu donna Graciosa, znudzona zbyt po 
ń ażną rozmową, wstała, nastawiała markizowi 
czoło, a m nie rączkę do pocałowania, kłaniała się 
uprzejmie Forsterowi, —  i szła do sw ej k a b in y  
ziewając przeciągle.

—  Kochane dzieefco! —  szeptał poczciwy don 
Podro ścigając odchodzącą m ożliwie najczulszym  
wzrokiem *

A  zwracając się. do mnie, dodawał stale z za­
chwytem:

—  Rozkoszna... nieprawdaż, hrabio?
—  Zaiste, boska, markizie! —  odpowiadałem  

rówtiie niesumiennie, z głębokich) przekonaniem '
W ów czas imci pan markiz, zapalony ad o ra ­

tor tak modnego za jego czasów jeżyka laciń 
Skiego, dodawał jjrzym ruzając oko:

—  Et vera ineessu patuit dea!
M imo wrodzonego mi wstrętu do łaciny zro ­

zumiałem  jednak ten klasyczny cytat. Przyta­
kiwałem  markizowi entuzjastycznie, —  porów  
nanie bow iem  było nader trafne: Graciosa rze-1

■ _ r  '  Cii> " U G i 1 —  lii Ii B

czywiśc.ie poruszaia sie z gracją bogit.i
A  wówczas Forster, nie rozum iejący i nie 

znoszący języka łacińskiego, który zawszń m ie­
szał z nienawistnym mu językiem chińskim, — 
mruczał gniewni", dopominając się o grog. 
I w  pół godzmy jiotem obaj mo' towarzysze, 
chwiejąc się na nogach, szli spać, niczego się nie 
domyślając.

Skoro tylko zaczynał się zwyczajny koncert 
chrapania, donna Giaciosa z najm ilszym  uśmie­
chem otwierała mi swe ramiona

—- Filip!... AIój kochany Filip!...
Pyt asz się, o czem mogłem rozm awiać z tą 

rozkoszną, ale głupią dziewczyną?
Pom mieneś się wstydzić tego naiwnego py ­

tania. Rozm owy nasze, były  popro* tu bajeczne! . 
Nie m ówiąc już o tein, że z rozmów tych nauczy­
łem się przynajm niej tyle, ile z mych pow a­
żnych pogadanek z markizem. AYidocznie Gra 
iosa patrzała na wszystko pod zupełnie iimvm  

kątem widzenia, niż je j pan > władca. A  gdzie in - 
leligcncja je j zawodziła, tam pomagała sobie — 
porównaniami.

Dzięki tej jej praw dziw ej pasji do jrorównań, 
dostojny pan markiz nosił przed trzystu pięć­
dziesięciu laty rogi., i to rogi lak ;e, jakie trudno 
byłoby znaleźć we faunie całego świata.

Dowiadywałem  się tych szczegółów' stopnio­
wo, niema! przypadkowo, w  trakcie naszych roz 
m ów W  ten sposóL dowiedziałem sie też, że m ło-

.ziuiKa Oraciosa zetknęła się kiedyś i z moim  
pra-pra-dziadkiem . Co piaw'da, przodek ten mój, 
przelotna znajomość, nie pozostaw1! w  je j m ó­
zgu i pamięci jakiegoś silniejszego wrażenia. Z a  
wielu ich miała, by mogła któregoś specjalnie 
pamiętać z pośród tego całego korowodu brune­
tów, blondynów, szatynów i rudych, młodych i 
tarycb, wielkich panów  i prostych chłopów, pa­

ziów, m arynarzy, żołdaków, studentów, lokaj i 
algnasilów, przemytników, toreadorów i innych 
rywali don Pedra. A le  choć tak szczerze, z reką 
na sercu nic potrafiła mi powiedzieć, jakie sto­
sunki łączyły ja  z moim drogim  pradziadem, —  
ja z mej strony nie miałem na tym punkcie ża­
dnych wątpliwości. Znając dobrą krew  naszego 
rodu i poznawszy obecnie temperament Gracip- 
sy, nie wątpiłem  an na chw ilę, że czcigodny mó j 
pradziad nie przyniósł wstydu swem u nazwisku  
i rodowi... Zresztą -nie wiele mi na lem zależało: 
i tak zostało to we familji... »

P rzy  tej sposobności dow iedzialem się nieo­
czekiwanie jeszcze czegoś więcej: oto donna G ra­
ciosa uważała mnie za owego mojego p ra -p ra - 
dziadka. gdyż nie mogło się je j w  głowie pom ie­
ścić, abym  był jego pra-wnukicm . A  przynaj­
mniej przwpuszczala, ze jakiś nieczysty duch przy  
brał na siebie jiośtać meg0 pra-dziadą, aby pod 
ą maską prowadzić dalej owe zalecanki przer­

wane przed trzystu z góry laty!...

(C  d. n j
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wBUDA LONDInSKń l
Lanay-j, 31. grudnia. <Tel. G. P.'j Nowy j 

1,Qri' jS5-31, Holandia 12.07.87, Francja 
124.08. J=Kslg-> 124.08, Beigja 34.882. W ło ­
chy 92.76, Niemcy 20.38:., Szwajcaria 
26.182, Hiszpanie. 30.75, Dania 18. i77. 
Sewo&to 18-132, No-wpgja 18.19 Helsing- 
fors 103- Praga 1S3-76, Wiedeń 34.45, Wiń 
izawa 43.27.

OBROTY PRYY^.TNE.
Lwów, 31. grudnia.

Tendencja chwiejna. Kursa utrzyma­
ne. Obrót średni.

W ALUTY: Dolary amcryk. 88.87.00— 
8.8/.60, dolary kanad. 8.80.00— 881.50, 
korony czeskie 0.26.33— 0.26.66, szylingi 
austi 1.25.00— 1.26.00, leje 0,05.00—  
0.U5.5O, franki francuskie 0.34 50—0.34.75,' 
ranki szwajcarskie 1.71.50— 1.72.00, fun­

ty ^zterlingi 43.50.00— 13.80.00, czerwieó- 
'c  sow. za jeden 19.U0— 20.00.

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00— 36 80.00,
zO franków 34.20.00— a4.40.00, 20 marek 
niem, 41,80.00— 42.10.00 10 rubli los.
ce *ow. za jeden 00.00-  -00.00.

SHEbhO: Kor. austr. 0.69.00— 0.70.00,
5 kor austr. 5.60.00 -3 65.00, flor. austr. 
171— 1.82, ruble rosyjskie 3.00— 3.40, 
kcpiejk z: rubei 1.60— 1.66.

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płacą 
°  % gr. mniej.

J G 1 .0 S Z E N IA ,

t \vO i-N£ t u z a m i .  
10 groszy za W.frei. I

CHCESZ otrzymać posaoę7 Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe, korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, 2ó- 
rawia 42. Kursy wyuczają listownie; 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, słenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa 
nia na maszynach, lowaroznawstwa, 
•infeielskiego- francuskiego, niemieckie 
-7o, pisowni oraz gramatyki polskiej." 
Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prospektów. i0648-3

PlEliWSZOliZ e d n y  o h  retuszerów do 
zakładu powiększeń w Czerniowcacb 
oosrukuje się. Zgłoszenia Karol Hau­
ser, Stanisławów, Sedelmajerowska 12.

10662-3

fcltŁLA słenotypistka katoliczka poszu­
kiwana natychmiast ’ Administracja 
P01 „Biuro techniczne". *0660

! NAUbA  I Vt iŁttOwiknuj. 
10 g ro .ij ta w yr** l

Kurty m i m  . j j  ojHsziałsD itics

„ W IE D Z A "
Krajcfi^ ul. Studencka 14/I, p„

a‘ eiestrowane przez Kuratorium Okręgu 
^ In e g o  Krakowskiego reskryptem L. 

'27, zatwierdzonym przez Minister­
stwo W . R i O P. 

przygotowują do egzaminów wszystkich 
istniejących typów szkół średnich.

Rurs j  obejmo ją:
U Kers matnryczny l-roczny i 2-letni 

wszystkich typów gimn.
2) Kurs niższej szkody średniej w  za­

kresie 4-rech klar.
3) Kurs srminarjuui nauczycielskiego. 

Atiatogiczne kurs* pisemne wszel-
W s ?*,ow Sitnu, Uczestnicy kursów 
tych otrzymują co miesiąc, oprócz cał 
kowńego ujaterjału naukowego, t. }. 
skryDtow v skazówek i programów, te­
maty * -clu głównych przedmiotów do 
•ipracd wanła.

Na kursach „Wiedza" udzielaj- nauki 
tylko twp rh!iij|ejsze siły fachowe kra- 
kowSi •“ i akiadów średnich od 5-6 to 
dzjn dziennie.

Wszelkie .'olrzcbne podręczniki do 
dyspozycji uczniów (nic).

Dla wojskowym j urzędników pań 
81 Nowych opust 25 prnc
^.a '^ szelLicb informacyj udziela się bez-

0670-2

*‘LV3 2tl zł. wyucza pisania na ma-
systemem amerykańskim 10-pal 

cowym Romańska, Zyolikiewicz* 5.
10082-7

' P l y m o u t h
SZYBKI  I

BEZPIECZNY I
Prosimy zobaczyc jak Plymouth, obo jżonv pięcioma 
pasażerąmj lekko i pewnie nknie po szosie z jaki, 
łatwością w  ,'iągu paru sekunc* .ozwiia &zybkoś< 

.'siemdzies ąt— dziewięćdziesiąt i więcej kilometrów na 
godzinę, a zda d e  sobie sprawę z potęgi jego motoru 
“  Sdver D om '’.’'  — W ypróbujcie siłę i niezawoaność jego 
fcijtych hamulców hydraulicznych na cztery koła, wyklucza­

jących przez idealnie równe działanie na wszystkie kola, 
zarzuca cm. inaszyny na największym biocie. Wówczas 
musicie sobie zdać sprawę, jak niską jeat cena Plymouth 
w  stOcunku do jego za,et.

Wszyockm modele Plymouth są do obejr :enia w naszych 
salonach wystawowych, Próby bezpiatne i bez 
zobowiązania.

T .  SK OLI MOWS KI  I  » R .  T, SP L IM IR SK T i  L W C W ,  ROMANOW ICSA .  L .  I .

Chrysler Saks ( orporation, DetroiU U .S^L

kutis i a i >vam  dawniejszych i najno­
wszych rozpoczynamy 3. stycznia. Pił­
sudski eeo 16 10585-3

p g r  s z o f e r z y
KTÓRZY U O fiC żY U

L»V0jf,'SK€ «fUPSY 

3AM0CHDauV/E 
f lg W k  inź. Af >kf, . U U EG h  
S «  m  Lwótf, Kopernika 54

wyróżniają s’ę swoją dokadną znajo­
mością i  hu. gdyż ku-ay o pro wad sonę 
są prz naiw ę  szych, wa sztata-.U I ca 
rafach sam och c w M 3  połaci Dokła­
dna szyi ka nauka. IPg n ezamożn m 
Wpisy „oazienn e — lntorm cyj i yro- 

9 ek u w  u ziela Zarząd kursów 
U W A G A  Kursy iaanych dopłat za 

Bftmochudy co egzaminów i t. p. nie po­
bierają.

l Uli.SZh.ANU, W d iP Y
10 prószy za wyraz. I

MIEbZKANIE w śródmieściu, 3 pokoje z 
komfortem za kilkuletnim czynszem 
poszukiwane, żgłoszenia pod adresem 
Słefanja Dworska, ul Brajerowska 
1. 8/II. 10606-2

W SPÓLNY pokój z utrzymaniem, forte­
pian, telefon. Tarnowskiego 20., drzwi 
5. 10667

DR PRAW, katolik, na stanowisku, 
punktualny płatnik, szuka w śródmie­
ściu lub pobliżu z calem utrzymaniem 
“x.koju z osobnym wchodem, ewenu 
też z przedpokojem. Listy do Admini­
stracji poa „Snrawa bardzo pilna"1/ i

10658

•/*-» W lA A ilą tM  mieszkanie-' w śród­
mieściu nadające się na biuro —  6 du­
żych pokoi, hala —  z przynależno- 
ścianii i nełnym komfortem Zgłosze­
nia pod .Centrum miasta" do Adm.

1065-2-4

OBSIEKNY lokal handlowy składając}’ 
się z 5 ubikacji z sienią i ohszernemi 
piwnicami elektrycznie oświetlonemi
mieszczący się przy ul. Żółkiewskiej 
75. jest zaraz do wynajęcia. W iado­
mości udziela Jakób Stóckeł, Lwów. 
Pasaż Fellerów, brama 5., między 2— 4 
popołudniu. 10665-3

I tO sA L /  fClSśiSUKIWANE. 
3 grosze ifa wyraz. I

CHŁOPIEC dobry, pracowity poszukuje 
jakiegokolwiek zajęcia Zgł. Boczula 
Jao, Sokolniki, pow. Lwów, 1U653

I KUPNO 1 bPRiśEDAŻ.
12 ęrogzy za i

FOR1EIUAN króciutki, pierwszorzędny, 
sprzedam Mikołaja 18. drzwi Nr. 3. 
Tylko od 3— 5, fachowcy wykluczeni.

10673-4

ZARZĄlt dóbr Poczapuice poczta Tarno 
poi ma na sprzedaż kilka wagonów 
«łomy żytniej i pszennej i 200 kóp 
wyki zielonej. 1O608-3

I ROŻNE DONIESIENIA. 
10 prosrv za wyri*. I

OTOMANY, Materace, Fotele, Łóżka pa­
tentowe, najtaniej poleca Hagier, So 
bieskiego 21 za gotówkę i na sprały.

9763-/

GLUCHO IA  ULECZA,LNA. Fenomenal­
ny wynalazek Eufonja zademonslrowa 
ny specjalistom. Sami się wyleczycie 
z pizytępionegc słuchu, szu.nu i cie­
knięcia z uszów Liczne podziękowa­
nia. Pouczającą broszurę na żądanie 
wysyła bezpłatnie Eufonja, Liszki koło 
Krakowa. 8064-2

ZUL/BlOISO książeczkę wojskową wyda 
ną przez PKU. Jarosław na nazwisko 

i Samuel Bohrer, urodzony 1896 w O- 
żańsku powiat Jarosław, którą unie­
ważniam ł 06.»5

HUCZKI DLA rSBW
na rok 1829 wykonuje

Andrzej EMsatott
Lwów, Słowackiego 4.

PERUKI Karnawałowe w wielkim wybo­
rze wypożycza Iw-ański, fryzjer. Listo­
pada rós Wiśniowieckich. Iu664-?

Uj\iŁ,VvA*fMAiVi zgubione dn. 12. gru­
dnia 1928 świadectwo dojrzałości, wy- 
otawione przez państw, gimnazjum w 
żłoczowie n? nazwisko Juljusz Ra­
czyński, ur. dn. 19. marca 1899 w Su 
szczanie, pow. tarnopolski. 10637-3

PU8ł,wK)zOV} AIWCH przez Bolesława 
Bratkowskiego, Wilhelma Stahla, Emi 
la Lauba, Adolfa Lauba, Adolfa Fine 
la, Hermana Tortena, Antoniego Miel 
nika proszę o porozumienie się celem 
wspólnego doniesienia. Sklep komisc 
wy Piłsudskiego 11. 10602-2

KRYNICA. „Polska Korona" pensjonat. 
Na zimowy sezon prowadzi Dyrekto- 
rowa Kochańska od 15./XII.- W iado­
mość Chełm Lubelski, Bank Łódzki

9789 8

KRYNICA. Na sezon zimowy pensjonat 
„STELLA" Drowej Gniazdowskiej o- 
twarty od 1-go grudnia. Ogrzany zna 
komicie. Wytworna kuchnia. Ceny 
konkurencyjne. 9788-8

Ł Y Ż W Y  L A N K I  N Ą R Y Y
po ca najtaniej 

J A K Ó B  R O S C N M A N
Lwów, Akaderruckr 26.

Hnrt. Tel. 19-61 Detal*
Cennik wvsvłam na żndanie 9886-7

KOBIc-TY! Bardzo wiele kobiet jest cier, 
piących na oberwanie wewnętrzne wy­
stępujące zwykle po połogach, z ciężkie; 
pracy, z dźwigania i wielu innych prz\ 
czyn. Otóż kobieta niezawodnie będzi^ 
zdrową, chętną do życia i pracy jeżeli 
sprowadzi specjalny bandaż przeciw o- 
berwaniu wnętrzności.

Przv zamówieniu należy podać miarę 
u rentimefra-h lub nitką 1) w pasie, 2) 
wokoło przez, brzuch, 31 wokoło pod 
brzuszem, dalej wzrost (niski, wysok’ 
lub średni), ilość przebytych połogów. 
Należy opisać czy jest niestrawność żo­
łądka, ucisk i bóle ciągnące wewnątrz, 
ból głowy i często nawet oczu, ból w 
krzyżach, plecach i pod łopatkami, ból 
w podbrzuszu lub w pachwinie, ból nog: 
jednej lub obu nóg i t. d.

Wszystko dokładnie opisać i z całetn 
zaufaniem sprowadzić bandaż czyli spe 
cjlłny pas brzuszny na gumach, skon 
struowany i uzupełniony odpowiednią 
pelotą stosownie do rodzaju dolegliwo, 
ści. Lena od 25 do 40 zł. o nadzwyczaj­
nej konstrukcji cena wyższa.

W  dolegliwościach i chorobach z po­
wodu wewnętrznego obniżenia czyli o- 
berwania: żołądka, kiszek, macicy i ner 
ki żadne lekarstwa nie pomagają, lecz 
tylko chwilowo uśmierzają cierpienia 
To też jedneir lekarstwem prócz opera 
cji jest zastosowanie bandaża, nabytego 
u specjalisty bandażysty.
M. L. POLACZEK w Samborze Nr, 183.

Również i dla mężczyzn dostarcza się 
specjalne pasy przeciw obniżeniu żołąd­
ka, nerki i jelit.

Bandaże przepuklinowe zaopatrujące 
największe i zastaizałe ruptury pępka, 
brzucha, uda, pachwiny i opadniętej już 
w dół —  Pończochy gumowe przeciw 
żylakom i puchnięciom nóg. —  Moczni­
ki gun.owe dla osłabionych na pęcherz 
mężczyzn i kobiet do użycia w czasie 
chodu, pracy, podróży i w czasie spania 
Prostotrzymacze i korektory przeciw 
zgaibieniu i skrzywienie kręgosłupa.

Protezy sztucznych rą.‘ i nóg dla ka 
lek i amputowanych. 10671
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KAŻDA z Pań bez względu na wiek i u-' 
sterki cery może być znacznie odświe­
żona zapomocą maseczek młodości wy 
konywanych w Instytucie „EU REKA", 
Lwów. Bourlarda 4. 10656-2

N A PR A W A  pończoch, wyrób bielizny, 
haftów, Mikołaja 17. lewy front.

' 10666

D O M

Kilimów Gliniańskich
firmy A . T H I E R

L W Ó W , plac rf-go Ducha
poleca w  w ielk im  wyborze 

Kilimy i dywany perskie na do­
godnych warunkach spłat 

F i l je :  W A R S ZA W A , ul. No wy-Świat 
19, SOSNOW IEC, ul. Czysta 3 

i BRZEŚĆ.

Od 4 0  la t  istniejąca Łrma

J A K Ó B  C Z Y S Z
ul. Ruftowskiego 7.

naprzeciw Katedry 

sprzedaje i wypożycza meble 
każdemu bez poręki na dogodne 

spłaty.

HEMOROIDY

Humor.

NOWOROCZNE ROZMYŚLANIA.
—  Wiesz bracie, gdy sobie przypomnę 

ten rok ubiegły, to muszę stwierdzić, żc 
spędziłem go niezwykle przyzwoicie. Co 
tygodnia czytałem książkę, słuchałem 
kazania, pracowałem ręcznie po parę go­
dzin dziennie, nie używałem trunków, 
nikogo nie naciągnąłem na pożyczkę, nie 
wydałem niepotrzebnie ani grosza, nie 
utrzymywałem stosunków z kobietami.

— Nadzwyczajne! I zamierzasz ten 
rok podobnie spędzić?

—  Wątpię. W czoriłj na mocy arone- 
stji wyszedłem z Brygidek...

A U T O B U S Y
i samochody ciężarowe

w gotowym stanie

z natychm iastow ą dostaw ą
dostarczą

ALTó CHOLER i Ska
Lwów, pl. Marjacki 6-7.

Telef. 18-19 (Zarząd). Telef. 64-65 (Buchalterja).
Skład  oryginalnych części zamiennych* 

Lwów, ul. W atowa 11 a, telef. 30-86.
Adres dla depesz: ALTSCHULERSKA —  Lwów.

„ E L E K T R O G E N "
Zakład elektryczny spawania metali jakoteż wszelkie reperacje w zakres Kotlar-

stwa wchodzące.
Wstawianie łat, wycinanie otworów, uszczelnianie szwów nicenia i t. p. 
Specjalność: naprawa uszkodzonych kotłów jak: pęknięcia, nadłamania

i nagryzienia, —  pod gwarancją wytrzy-małości.
Naprawa: części maszyn parowych; motorów spalinowych, pomp, maszyn 

młyńskich i cegkirsliich. gatrów, części automobilowych i t. p_.
W łasne aparaty do spawaniu, które umożliwiają wszelkie naprawy na 

każdem miejscu tam, gdzie niema prądu, prądu.
Adres: Telcgr. „E lektrogen". Kraków, Telefon Nr. 1707.

Kraków, Podgórze, ul. Kalwaryjska 1. 34.

P R A S Y
MASZYNY BLACHARSKIE

wszelkich typów i wielkości

ekscentryczne 
i balansowe

wszelkich typów i wielkości

dostarcza natychmiast, najtaniej i na dogodnych 
warunkach

największy skład maszyn w Polsce

„ W U G E S K A “
DOM TECHNICZNO-PRZEMYSŁOWY

Warszawa. Leszno 13. tel. 303-31, 524-95. 

Ilustr. katal. bezpłatnie.

U NIEW AŻN IAM  zgubioną książkę w o j­
skową wydaną przez P. K. U. Lwów, 
na nazwisko Franciszek Raut. ]066t

Łaźnia parowa
Lwów , Żółkiewska 40. 

W torek 1 stycznia 1929 
otwarta do godz, 1-szej pop. 
D i jazd  tramwajami 5, 9, 10.

M EBLE solidne najrozmaitsze oraz ku­
chenne poleca Miejska Wystawa, plac 
Halicki 10. w  podwórzu. 10659-5

Magister praw
absolwent akademji handlowej, zdolny, 
energiczny administrator, znakomity bu­
chalter, obecnie szef biura w przedsię- 
bioistw ie przemysłowem, poszukuje od­
powiedniej posady. Języki polski, ukra­
iński, niemiecki. Skromne wymagania. 
Zgłoszenia pod „Sumienny" do biura 

ogłoszeń Briicka, Kościuszki 2.
10 G ? C

WailB urżgfjj.
wo zbadana

(przez Urząd 
J Zdrowia Pubi

  i mikroa opo-
kći fiiinriar- ** iśfeftSSay wo chem )
Udowodnione większe zapotrzebowanie 
na r ULLfl“ , niż na wszy-tkie inne ogłasza­

ją e się kraj. marki, wzi- fe  razem.

Matko nie lekceważ 
zdrowia swego dziecka

pielęgnuj je tylko

PUDREN i MYDŁEM 
BEBE SZOFMANA

K U P U J C I E
TO W A R Y  pierwszorzędne po renach 
konkurencyjnych, jak: ARTYKUŁY że­
lazne, techniczne, gospodarskie, NARZĘ­
DZIA, AP RATY do spawania, OKUCIA, 
M GLE, ŁÓŻKA, PiECE, POMPY, PASY, 
ŁOŻYSKA kulkowe, WAGI, C IĘŻARKI i t.p. 

u firm y

J 07IIMAN Handel towarów żelaznych 
> ULUilInll i artykułów technicznych 

LWÓW, ul. Gródecka 2 b. —  Telef. 41-47.

N IE  K U P U J
ŚWIECZNIKÓW i LAMPEK  

SZAFKOWYCH
zanim nie oglądniesz wzorów i cen 

we firm ie

„E LE K T R O B ŁY S K *
Lwów. Skarbkowska 4 teł 4605. 

KOMPLETY CHOINKOWE zł. 14.50.

NOW OW YBUDOW ANY

HOTEL-PEPSSJONAT

„ L W I G R O D
w  K R Y N IC Y

urządzony z największym  komfortem
otw arty cały roK , oo pokoi na 3co 
osób, poleca na ZllłłOWy sezon pokoje 
i  apartamenty z centralnem ogrzewa­
niem światłem  elektrycznem, pościelą 
g jrącą  i zimną bieżącą wodą, telefo 

nami, wannami.
Radjo w każdem pokoju, sala balowa, 

hall, czytelnia, siała orkiestra.
Na żądanie prospekty, fotografję 
i wszelkie informacje, odwrotną pocztą 

przesyła
Ząrząd.

10% 40,%
ceny zniżone. ceny zniżone.

KOMPLETNA WYSPRZEDAŻ  
GWIAZDKOWA.

W ielki transport bielizny damskiej 
i dziecinnej, swetery, garsonki, pończo­
chy, rękawiczki oraz bardzo dobre asor- 
towane wszelkie ubiory dla pań i dzieci.

Asygnaty na pięcio miesięczne spłaty 
wydaje Związek urzędników gminy, Ku- 
ratorjum szkoły, Sądownictwo, Prokura­
tura, Dyrekcja kolejowa, W ojewództwo, 
Polska Agencja telefoniczna, W ydział 
Samorządowy, Browary, Monopol Spiry­

tusowy. Seny ściśle gotówkowe.
Prosimy o odwiedziny.

„Kwiat11 Pończoch I Trykotaży 
Jagiellońska 11 A.
Emil Krochmal.

10334-6

CENY OGŁOSZEŃ;
Ta wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek- 
ztem 15 gr., za wiersz l.szpalł. milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr, 
aa wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wlersa 1- 
szpalt. mlllmełrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr.-, za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., knpno I sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 
zł., cała strona tekstowa 600 zł., cala 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proe. droższe. 
Za ogłoszenia w mlejscn zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące I bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nic przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonillkujemy. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt,) tekstowe na 4 lamy 
(szpalty).

P R E N U M E R A T A  m iesięczna!
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłką pocztową • . zł. 6.5!
Bez dostawy • « « , zł. 6.— 1
Za granicę • • • . z ł .  9.—«
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Z drukarni Spółki wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz, J. PŁOCKIEGO. ,we Lwowie. Odp. red, STEFAN KRZYŻANOWSKI.


